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Rosyjskie cele.
K r a k S w ,  23 października.

(li. s.) W  jednym  z niedawnych numerów 
,Nowego Wremieni11 petersburskiego zastana­
wia się słynny Mieńszikow nad zadaniami Ro- 
syi w tej wojnie, formułując je w  następujący 
sposób:

„Oto, co Rosya powinna zTobić zaraz w  cią­
gu pierwszych dni po swojem zwycięstwie: 
Powinna ogłosić i przysiądz, że K r ó l e ­
s t w o  H a l i c k i e  z a j ę t e  z o s t a ł o  
p r z e z  n a s  n a  z a w s z e ,  że nie jest to za­
jęcie chwilowe, ale wieczne —  o ile to leży 
w m ocy ludzkiej — że jest to  zjednoczenie 
ostatniego oderwanego od Rosyi k ra ju  z jej 
gniazdem rodzimem. Wszelkie inne tery to rya 
możemy zajmować warunkowo —  z gotowo­
ścią potargowania się o nie w przyszłości, 
a l e  R o s y j s k ą  G a l i c y ę  w  c a ł y m  j e j  
o b s z a r z e  z a b i e r a m y  b e z w a r u n k o ­
wo,  uznając za rzecz haniebną naw et wstępo­
wanie w  tej sprawie w jakiekolw iek pertrak- 
taoye. Je s t to ziemia rdzennie nasza, ziemia 
rosyjska, tak  samo święta, jak  ta, na  której 
steją, Nowgoród, Kijów i Moskwa. Ani teraz, 
ani w przyszłości nie możemy już mc ustąpić 
z Rusi Czerwonej i o tpm powinni wiedzieć 
wszyscy sąoiedzi, jako o najpierwszym  k a te ­
gorycznym im peratyw ie, trynikającym  z w oj­
ny cbbenej.

„Mogą być i napowho będą jeszcze inne im­
peratyw y; w najwyższych m anifestach i ode­
zwach zwierzchniego wodza naczelnego w ska­
zane żóstaly wysokie cele wojny, ale za pierw­
szy cel, pcza obroną ojczyzny, powinno być 
uznane — u w o l n i e n i e  n a r o d u  r o s y j ­
s k i e g o ,  j ę c z ą c e g o  p o d  j a r z m e m  
a u s t r y  a c k i e m .

„Już n a  drugim pianie stoi obrona' Serbii, 
na trzecim — przywrócenio pod berłem rosyj- 
fcldein Polski w ej granicach etnograficznych, 
na czwartym przywrócenie niezależności naro­
dów słowiańskich i innych, 'związanych przez 
przemoc austryucką, na  piątym  wytworzenie 
w Europie środkowej nowego porządku, przy 
którym  rasa niem iecka przestałaby być groźbą 
dla całego świata.

„Oto jak  mnie się wydaje naturalne stopnio­
wanie celów wojny, jeśli Bóg ześle nam zwy­
cięstwo ostateczne. Zesłany nam już został 
pierwszy z tych stopni —  zdobycie Rusi Czer­
wonej. Przyłączenie jej powinno być —  jak są­
dzę — rozstrzygnięte jako „conditio sine qua 
non“ . Pozwólcie poczuć i nam i Rusinom Czer­
wonym radość zjednoczenia, a  ta  radość naro­
dowa, być może, zdwroi nasze siły. Niechaj 
wszyscy arcypaslerze wzorem Antoniusza char­
kowskiego, niechaj wszyscy duchowni od K ar­
p a t do Oceanu W ielkiego, opowiedzą ludowi 
z am bony cerkiewnej przy śpiewie „Z nami 
Bóg“ i biciu w dzwony, że znaleźli się wresz­
cie nasi bracia, utraceni przed siedmiuset laty , 
że zostali oni uwolnieni z niewoli i znowu 'we­
szli do rodziny następcy tronu śwr. Włodzimie­
rza , monarchy wszechrosyjskiego. Niechaj głę­
bie ludu aż do każdego włościanina, do każdej 
kobiety  wiejskiej dowiedzą się o tern wielkiem 
wydarzeniu, a  zobaczycie, jak  to podniesie 
w nas ducha bohaterstwm. W  tych ubogich cha­
tach, gdzie już opłakują ranionych i zabitych, 
trzeba, aby wiedziano, jakie święte, zadanie 
zostało rozwiązane,, choćby n arre t za drogą ce­
nę krwi. Jeszcze wiele czynów wielkich mamy 
przed sobą, ale i zjednoczenie plemienia rosyj­
skiego i doprowadzenie do końca planów Iw a­
na K ality  jest już dostatecznie doniosłym fak­
tem  histerycznym ."'

Cała ta  gradacya- celów w ojny rosyjskie * 
tak , jak  ją  sobie w yobraża najwybitniejszy pu­
blicystyczny przedstawiciel nacyonalizmu i im- 
peryalizmu rosyjskiego, je s t bardzo ciekawą 
i  charakterystyczną. Niewątpliwie odpowiada 
.ona także rzeczywdstym poglądom rosyjskich

sfer kierujących. Wzięcie Galicyi wschodniej 
jako kra ju  „rdzennie rosyjskiego11, jest dla 
nich istotnie niezmiernie ważnem, bo asekuruje 
je niejako przed gniewem ludu na w ypadek 
niepowodzenia wuiny Rosya carska może spo­
kojnie przegTać wojnę na wszystkich jej tea­
trach, może stracić Królestwu Polskie, prowin­
c je  nadbałtyckie, a  naw et część „inorodczej 
Litw y11. Jeżeli jednak utrzym a się przy Gali­
cja W schodniej, czyli, jak ją n az jw a  —  „K ró­
lestwie Halickicm11, to będzie zawsze mogła po­
wiedzieć opinii publicznej: „Nie zdołałam u- 
ezynić wszystkiego, ale najważniejsze uczyni­
łam — prastara ziemia rosyjska Lwa i Daniela, 
uwolniona z siedmiowiekowuj niewoli, należy 
do nas11.

Dlatego nie łudźm y się, jakoby odebranie 
Galicyi wschodniej Moskalom mogło pójść 
łatwo. Z właściwym sobie uporem będą jej oni 
bronili zaciekle i wytrwale. Mikołaj Mikołaje- 
wicz tak . jak rozkazał tem u kaiyerowiczowi 
bułgarskiem u pod Przemyślem wziąć go „za 
wszelką cenę11, tak  każe bronić Galicyi „za 
wszelką cenę11. Ponieważ dla. M ikołaja Mikoła- 
jewdeza, jak i dla całej rodziny Romanowu wg 
utrzym anie się p rz j Galicyi wschodniej stano­
wić będzie puklerz przed gniewem narodu ro­
syjskiego i przed rewolucyą naw et -wówczas, 
gdyby wojna n a  wszj'st.kieh innych terytoryach 
zakończyła się dla nich podobnie jak  n a  —  
jeziorach mazurskieh...

N ieutrzymanie się przy Lwowie przy równo­
czesnej klęsce na innych polach bitew, byłoby

dla Rosyi carskiej tak ą  sam ą katastro fą  jak 
u tra ta  Kijowa. Lwów sta ł się dla Rosyi 
„punctum  saliens11 te j strasznej wojny. Ona też 
będzie go broniła z tą  zaciekłością, jak ą  ujaw­
niła przy nieudanych szturm ach na Przemyśl.

Na ten fak t musi zwrócić szczególną uwagę 
nasze dowództwo, rozumiejąc jasno, że podczas 
gdy dla niego Galicya wschodnia jes t tylko 
terenem  zagadnień czyste taktycznych, dla 
Rosyi stanow i ona objekt olbrzymiej wartości 
politycznej.

„Przywrócenie Polski pod berłem  rosyjskiem  
w jej granicach etnograficznych11 stanowi w 
skali Mień szyków7 a punkt trzeci. J e s t  to  iak t 
niezmiernie charakterystyczny, że dla nacyo­
nalizmu rosyjskiego ważniejszą jest Seruia i jej 
megalomańskie zamiary, niz sprawa polska, 
naw et zredukowana do granic t. zw. „etnogra­
ficznych11. Co znaczy ta  gradacya? Oto to, że 
w ojująca Rosya może zadowolnić się osta­
tecznie, jeżeli utrzym a się przy Galicyi wscho­
dniej i umożliw i Serbii zabranie Bośni i Her­
cegowiny. Jeżeli „ ty lko11 tyle osiągnie Rosya 
zwycięska, będzie m ogła uważać się za zado­
woloną. Odbieranie Poznańskiego i Gdańska, 
k tóre tak  zawróciło w  niektórych głowach 
warszawskich, leży w planach nacyonalizmu 
rosyjskiego daleko poza przyczynieniem się do 
zwycięstwa Serbii. S tąd  wniosek jasny, że o 
Poznańskie i Gdańsk Rosya wojująca wcale 
nie zamierza rozbijać sobie głowy. Skoro zaś 
tak, to co są w arte obietnice Mikołaja Miko- 
łajewieza?
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(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego)
Wiedeń, 23 października.

Urzędowo ogłaszają dnia 22 października w południe:
W bitwie po obu stronach Struną śa udało się nam także w obrębie na południe tej rzeki 

atak posunąć naprzód.
Na panującem wzgórzu trygonometrycznem 668 na południowy wschód cd Starego Sam­

bora zajęte zostały dwie poza sobą leżące pczycye obronne nieprzyjaciela. Na północny za­
chód ou wspomnianej miejscowości nasza linia bojowa zbliżyła się do gościńca do Starej 
Soli. i*

o s t a t n i c h  d s s i.
Podług dotychczasowych doniesień, w ostatnich walkach zabraliśmy 3400 Rosyan do 

niewoli, między tymi 25 oficerów i zdobyliśmy 15 karabinów maszynowych.

O d z y s k a n i  e  C t a e r a i o w i e c .
Do O^rnicwiec wkroczyły przednie oddziały naszego wojska.

Ząstępca szefa sztabu generalnego, von Hcefer, generał major.

'* i ■. W
Berlin, 23 października.

Urzędowo.
Pod Warszawą i .w Polsce po nierozstrzygniętych wałkach ostatnich dni ule walczono wczo­

raj. Stosunki znajdują się tam jeszcze w rozwoju.

I & o s y f t E i  w  k i e r o r a b u  O s o w c s i .

Na północno-wschodnim pl; cu wojny postępują części naszych wojsk za ustępującym nie­
przyjacielem w kierunku Osowca. Kilkaset jeńców craz karabiny maszynowe wpadły w  nasze 
ręce.

o s t r z e l i © s t e i a c i y *

Stwierdzono w sposób, nie dający miejsca zastrzeżeniom, że angielski admirał, komende­
rujący eskadrą przed Os4endą, tylko z trudem został przez władze belgijskie odwiedziony od 
zamiaru ostrzeliwania Ostendy.

W a l k i  ssus! k a i
Walki nad! kanałem Ize^y trwają jeszcze. Jedenaście angielskich okrętów wojennych po­

piera nieprzyjacielską artyleryę. Na wschód od Dixmuiden nieprzyjaciel został odrzucony'. Ró 
wnież w kierunku Y jem  posunęły się nasze wojska skutecznie naprzód.

Walki na północny zachód i na zachód otł Lille były bardzo zawzięte, jednakże n!e f rzyja- 
ciel ustąpił powoli na całym froncie.

C M p s i P c i e  s t u k ó w  z  T o h 1 «
Zacięte ataki z kierunku od Tcut przeciw wzgórzom na południe od Tlrauccurt zostsły  

odrzucone wśród najcięższych strat po stronie Francuzów.

W a lk i  o m iasto  RousseSaere.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Amsterdam, 23 października. 
„Telegraaf11 donosi ze Słuys pod datą  21 bm.: 
W ostatnim tygodniu 10.000 Niemców obsa­

dziło miasto Rousselaere (Roulers) w  zachodniej 
F landryi, jednakże zostali oni następnie w ysła­
ni do NieupOrt i Dixmuiden. Pozostawili oni w 
mieście tylko 100 ludzi załogi, Nad ranem przy­
było z Y pern 20 dragonów francuskich, a  wie­
czorem kilka tysięcy Francuzów, k tó rzy  obsa­
dzili ponownie miasto i ustawili wokoło arm aty, 
a  w ulicach urządzili barykady  i ustaw ili k a ra ­
biny maszynowe. Przyszło do nadzwyczajnie 
krwawej walki, po k tórej Niemcy, otrzymawszy' 
posiłki, znów obsadzili Rousselaere. Francuzi 
musieli się cofnąć, ale uczymib to w dobrym po­
rządku i z wszysikiem i arm atam i cofnęli się do 
Ostnieukerąue w oddaleniu 5 kilometrów od 
m iasta. Niemcy obsadzili Rousselaere i spalili 
jedną idicę, aby mieć wolne pole d la strzałów  
arty leiy i. We w torek rano wnika na nowo się 
rozpoczęła. Anglicy przyńbyli Francuzom z po­
mocą. W alczono gwałtownie przez cały' dzień.

E lg g w a ta  a n g ie lsk ie .
Wiedeń, 23 października. 

„Die Zeit11 donosi z Genewy:
Dzienniki francuskie, k tóre nadeszły tu  z 

Bordeaux, zawierają interw iew  z Toma ?zem 
jBarkleyem , któryr ośwńadcza, że Anglia dopie- 
'ro  teraz zaczyna poznawać grożące jej niebez­
pieczeństwo. Każdyr AngliK wie, że w wojnie 
1ej chodzi o egzystencyę Anglii. Fabryk i i a r­
senały' p racu ją dniem i nocą ze zmianą trzech 
szycht. W  przeciągu dwóch miesięcy Anglia 
będzie miała dwumilionowi) armie. Oficerów 

'tak że  nic zabraknie, gdyż każdy' angielski stu­
dent będzie wybornym oficerem. Fabryki an ­
gielskie sporządzą takśe 40-centyrae+rowTe 
moździerze. Anglia, sprzymierzona z F rancyą, 
zwymięży lub w ykreślona będzie z karty' świa 
ta.

iesoteii paipleia ruszane
I i  il y  i y
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1  b ille .
Wiedeń, 23 października. 

„Die Zeit11 donosi z Berlina:
J a k  donosi ro tteidam ski „Nieuwm Courant11, 

m iasto Lille ucierpiało bardzo wiele z powodu 
pożarów. Cała dzielnica między dworcem ko­
lejowym a  kościołem śwr. Maurycego została 
przez pożar zupełnie zniszczona. W  mnymli 
dzielnicach całe ulice padły  ofiarą pożaru.

Dalsza ofiary krążownika

(T e 1 e g r c. k. B i u r a  k o r e s p . )
Londyn, 23 października.

Agencya Lloydu w Colombo nadesłała admi- 
ralieyń telegram, donoszący, że pięć parowców 
angielskich, a  mianowicie „Chielka11, „Troyr- 
lus‘k  „Ben Moro11 „G rand” i „Clair11, oraz mały 
parowiec „Penrabel11 zostało zatopionych przez 
krążownik „E m Jen“, zaś parowiec „Cxford£f 
zabrany.

-  _________________________ ' i  ->  v .

m ©fsisa
Wiedeń, 23 października. 

„N. Fr. P resse11 donosi z Genewy:
W edle nadeszłych tu  wiadomości, do portu 

w Marsylii zawinęło 19 b. m. 18 angielskich 
parowców, na pokładzie których znajdowało 
się 30.000 żołnierzy indyjokich.

j Na -nodstawne Najwyższego rozporządzeni 
zwołania całego c. k. i h. w. pospolirego ~usze- 

J nia p o w o ł u j e  s i ę  -do s ł u ż b y '  p o s p o ­
l i t e g o  r u s z e n i a  b r o n i ą :

U r o d z o n y c h  wr ł a t a ć  h 1878 a ;  d o  
1890 wr ł ą c z n i e ,  o b o w i ą z a n y c h  d o  
p o s p o l i t e g o  ‘t u s z e n i a ,  których do 
końca roku 1913 przy asenterunku lub odsta­
wieniu (fc'bexpriifung) uznano jako „niezdolnych 
do noszenia broni1' albo w' drodze superarbitrium  
z wspólnego wojska, m arynarki wojennej, obro­

ńcy' krajow ej lub żandarm eryi uwolniono od 
służby; o i l e  t e r a z  p r z y  p o p i s i e  (Mu- 
deriing) z o s t a n ą  u z n a n i  j a  k o z d o ł- 

n i d  o p  o s p o I i t e g  o r u s z e n i a  b r o ­
n i ą .

N i e  m a j ą  z g ł o s i ć  s i ę  d  o p o p i s u:
1. Ci, k tó rzy  już obecnie pełnią służbę w po- 

spoiitem ruszeniu —  także 'i bez broni — filbc 
stoją w czynnej służbie wojskowmj.

2. Lekarze (Doktorowie medycyny).
3. Gażyści wojskowi w stanie spoczynku i w 

stosunku pozasłużbowym (ausser-D ienst), w- 
końcu wszyscy, k tórzy  w wojsku służyli i o trzy 
mują państw ow e zaopatrzenie.

4. Ci, którzy' z powodu iak‘egoś kalectw a 
które, ic-h do każdej -służby czyni niezdolnym*.

I zostali w -ogóle- uwolnieni od służby w pospoli*
| tern ruszaniu, jeżeli są w posiadaniu listu uwol­
nienia (Abschied) od służby w  pospolk.em t u - 

Jeżeniu albo m ają ce rty fik a t uwolnienia od* służ- 
'b y  w  pospolitem ruszeniu albo -swojego czasu 
zostali wwkreśleni z lis t  asenterunkowyeh.

5. Ci, k tórzy  dopiero p o d c z a s  s w o j e j  
- s ł u ż b y  wr p o s p o l i t e m  r u s z e n i u  
zostali uznani niezdohrymi do noszenia brom.

6. Osoby', pozbawione nogi albo ręki, ślepi 
na oboje oczu, głuchorńemi, krętymi, sądo­
wnie uznani -za umysłowo chorych, wa- 
lyató-w, głupkow aty cii, -o ile uwolnienie od służ 
by' w pospolitem ruszeniu już wprzód nie zo­
stało uskutecznione,'potem  w szyscy inni umy’- 
słow'o chorzy' i cierpiący na padaczkę (Epi-

Stefan Żerom ski.

U s i f  sfiko I I le .
(,,Popiołów“ —  sprawa druga.)

3 * (Ciąg dalszy.)

P an  Rafał okrył plecy chłopca -kilimem, obie- 
dwie je-go nogi obrócił w jedną stronę, z koń­
skiego boku, sarn przytulił się do tego boku i 
g rzał dziecko -sobą. Stopy swe w śniegu otulił 
drugim kilimem ■ tak,, objąwszy się, grzejąc ko­
nia i naw zajem  przezeń ogrzewany, pod zasło­
ną drzewra  przetrw ać postanowił burzę Tym­
czasem zadym ka wciąż- potężniała, a  w iatr się 
do istnego szału rozpętał. Ojciec raz wraz upo­
minał synka, żeby zaś nie drzemał. Ale malco- 
•wi, właśnie jakby na  przekór, śnić się poczy­
nały. różności, głowa jak  kow atilo ciężyła, a o- 
czy zlepiały się, niby pod nawałą lotnych p ła t­
ków  śniegu. WieLra jodła śmiała się z niego 
niemiłym chichotem, —  m agał się w mroku 
potw orny jej kadłub, jakoby obraz grubego . 
Sprośnego chamaj gdy  sp ity  do zbydlęcenia w

czaruem karczm isku tańcuje sam  ze sobą w 
próżni i szaleństwie. Chwilami ów taniec prze­
istaczał się w groźne zawodzenie. Objęcia ga­
łęzi schylały się nisko, coraz niżej. Długie pa­
zury, w ysunięte z kosm atych, białych osłon, 
sięgały po głowę...

Fan Rafał w póldrzem aniu czuwał wciąż nad 
jednem -wspomnieniem. Miał w w yobraźni .stada 
wilcze. Zaniedbał był -wziąć broni ze sobą, a 
wólki w te j leśnej stronie nic były rzadkością. 
Zimową .p.oxą s tada ich zaglądały -na podwórza 
folwarków. Teraz żywiej, niż kiedyindziej, miał 
w pamięci zdarzenie, gdy w noc księżycową, 
na skutek-, zajadłego szczckauia kundysów  pod 
dworem,, wyjrzawszy okuem, zobaczył ogrom ­
nego wilka tuż po-d gankiem, rzypomniały mu 
-się najży wdej w szystkie afekty, gdy naciągnąw ­
szy buty' na  bose nogi i narzuciwszy na ramiona 
tylko lisiurę, wys-zedł n a  ganek i strzelił -do na­
pastnika. Pam iętał, jak  pojedynek uskoczył za 
bramę i jak  to  on sam jeden, z ostatnim  nabo­
jem w lufie dwururki — pędził za nim wygro­
dzoną drogą aż poza stodoły. Przeszedł wspo­
mnieniem kolejno każde wrażenie, gdy tak  na­
przeciwko siebie stali w jaskraw em  świetle księ­
życa: wilk w polu, o kilkanaście kroków  o d s ­

łony i -on sam  pod wysokim parkanem  za fol- 
w-arcznemi stodołami. Oto śni się, że jak  Wtedy 
zmierzył do zwierza i trzym a kolbę przy  policz­
ku... Oto w illk nagłym , piorunowym  -susem sko­
czył ku  niemu i runął mu u nóg, gryząc krw a­
wym pyskiem  zmarznięte zagony, gdy go nieo­
mylnym strzałem  powalił.

Mrowie tam tego wspomnienia nie chciało z ra ­
mion odejść. Tkwiły wciąż w nieświadomej x>a- 
mięci nieznośne obrazy bezrozumnej walki z 
potworem za dawnych dni młudych... Postanu- 
wńł czekać choćby do rana i nie oddalać się od 
drzewa, ostatniej -obrony w razie napadu wil­
czej czeredy. Nie było to zaiste -rozumowanie, 
lecz gorzkie czucie,.— na pół jasnowidzenie cze­
goś groźnego, co w pobliżu czylia pod zasłoną 
te j  ciemnej nocy.. ~ ^  ^ „31

Hub coś sennie gwarzył. Głowinę oparł na  oj- 
eowskiem ramieniu. W szyscy tro je, nie w yłą­
czając Łyski, cierpliwie nasłuchiwali, raz wraz 
podnosząc głowy i nastaw iając uszy. Gdy wiatr 
się zuagła. wzmagał na obraz M aleństwa -tego 
całego obszaru, a noc huczała, —  pan  Rafał 
o tu lał szczelniej derą dziecko, sam  się doń przy­
ciskał i czekał z bijącem sercem.

I  oto znugla, jak g d jb y  wyczarowane z nico­

ści przez niepojęte uczucie, — kędyś w nocy, 
daleko —  daleko błysły i pogasły dwra św iateł­
ka. W net znowu błysły  —  i przygasły'.

—  Wilcze ślepia... Ozy sen?... —  zm agał się 
w sobie Olbromski,

W lepił w próżną noc oczy... Oto znowu: —  za­
błysło —  przygasło!.., Porw ał dziecko w' ramio­
na, —  przekonany', że to  nie złuda, —  nie mó­
wiąc ani słowa otulił je  w  derę i cliwilę jeszcze 
czekał, nim  się rzucić i drapać po gałęziach na 
szczyt jodły. Głucha w ewnętrzna modlitwa 
snuła mu się. po wargach,

D wa św iatełka znowu zaświeciły i zgasły. 
Lecz razem  w podmuchu w iatru  dopadł ucha 
tęskny',, błogi dźwięk.

— Tatuś! — Dzwonek!... —  porwał się mały.
—  T ak jakby prawda... Dzwonek... — wy­

szeptał ojciec.
W patrzyli się w przestrzeń. W słuchali w wi­

cher. Dojrzeli przeciągle błyszczące dw a świa­
tła. Ujrzeli wyraźnie ich kołysanie raiarorwe. 
Usłyszeli daleki — daleki -pogłos... Serca ude­
rzyły' z radości. Zaszeptali do siebie bez sensu 
i związku. Połysk i głos zbliżały -się bardzo po- 
woli. Czekali cierpliwie, w  milczeniu. Nareszcie, 
gdy w ciągu kilku chwil obaj widzieli wyraźnie

migotanie i słyszeli daleki klangor iednotonne 
melodyi. dzwmnka, rzucili się do sanek  i poje­
chali co tchu na spotkanie światła. Łyska, 
skostniała z zimna, w >_w'ał pobiegła.

—  K to też to tędy  może jechać ze światłem 
i dzwonkiem? —  głośno rozmyślał Olbromski

—  Może to  nas M idicik szuka?
—  Ale gdzie! W  -najgorszym razie przypuścił­

by', że nocujemy w motkowsklm dworze.
Coraz wyraźniej widzieli dw a kręgi światła 

latarn i i odróżniali każde uderzenie podróżnego 
dzwonka. Wreszcie pan R afał okrzyknął zdała 
zbliżający się poiazd. Św iatła w' miejscu stanę­
ły. Podjechał blisko i —  i spostrzegł w światłach 
p a d a j ącyrch o d  la tarn i zady dym iące, nogi i u 
przęż p ary  koni.

—  K to woła? —  -spytano od świateł. * r
—  Ludzio zbłąkani w polu. A kto  to  jodzie?
Nie odpowiedziano na  to pytam e. Olbromski.

po-dciął Łyskę i zbliżyd się do samych sanek 
Oddał wodze w ręce Huba, a  sam w ysiadł i  po­
szedł poza latarnie.

(D, c. n.).tu
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lepsyę), jeżeli do popisu zostało przedłożone do- 
tycząće poświadczenie.

Poph:
'  Celem sprawcraotua i on zdolności do służby 

pospolitego ruszenia bronią m ają się zjawić wy- 
taienieni obowiązani do  pospolitego ruszaHTa 
p rzed  kom isyą fbposs&wę- i os; >0 a tego ruszenia,
; Te komisye urzędują w czacie od dnia 16. 
Sislopada do dnia 31 grudnia 1014. 
jfc -Miejsce, dzień i godzina urzędowania beda 
JDSobnem obwieszczeniem uwiadomione 
i Obowiązauym do pospoli-«go m szen:' pozwa­
l a  sie na wolny przejazd boleją i paro ,cami do 
miejsca feomisyi popisowej i z powrotem. Kto 

te tego chce skorzystać, ma w tym  celu w gminie 
tewego pobytu (w urzędzie gminnym, w magi- 
istracie) prosić o wystawienie k arty  legitym a­
cyjnej dla  pospolitego ruszenia w czasie od diii? 
iSl. październik? 1914 włącznie.
} Obowiązani dc pospolitego ruszenia, kiórzy  
Mę gdzieindziej niż w swojej gminie znajdują, 
m a j a  s i ę  n a  k a ż d y  s p o s ó b  d o  31.  
p a ź d z i e r n i k a  1914 w ł ą c z n i e  w u- 
rzędzie gminnym (w magistracie) w ich gminie 
pobytu z dokumentami, t. j. metryka chrztu, u- 
Todzenia, przynależności, książka robotniczą 
lub 6łużbową itd. zameldować gdzie dostana 
k artę  legitymacyjna pospolitego ruszenia.

T ę  k a r t ę  l e g i t y m a c y j n ą  p o s p o ­
l i t e g o  r u s z e n i a  m a j ą  s t a r a n n i e  
p r z e c h o w a ć  i d o  p o p i s u  p r z y ­
n i e ś ć .

Stawiennictwo*
P o w o ł a n i e  d o  s ł u i  b y  t y c h ,  k t ó ­

r z y  p r z y  p o p i s i e  u z n a n i  z o s t a ł  
z a  z d o l n y c h ,  n a s t ą p i  w p ó ź n i e j ­
s z y m  c z a s i e .

Uznani za zdolnych dowiedzą się tamże, do­
kąd m ają się stawić.

Ulgi
Wyświęceni księża, osoby pełniące służbę 

duszpasterską i duchowną, kandydaci stanu du­
chownego wszelkich prawnie uznanych kościo­
łów i związków religijnych, n i e  b ę d ą  p o ­
c i ą g a n i  d o  s ł u ż b y  z b r o n i ą  w rę -  
k  a, mają jednak stawić się do poDisu i przy­
nieść ze sobą dokumenty, d la w ykazania tego 
swojego charakteru.

Pospolitacy, którzy w swoim czasie przy s ta ­
wiennictwie wkazali się uprawnieniem d o  s ł u -  
ż b y  j e d n o r o c z n e j ,  albo też wykażą je 
przy obecnym popisie, będą mieli prawo nosze­
nia odznak jednoroczniackich także w czasie o- 
becnej służby w pospolitem ruszeniu.

Powołanie i popis przynależnych do Bośni 
i Hercegowiny.

Podaje się do -wiadomości, że także i ci, k tó ­
rzy  przynależą do Bośni i Hercegowiny, 
urodzeni w latach 1878 do 1S90 włącznie i są 
w ewidencyi drugiej rezerwy obowiązani do 
służby, będą powołani do służby bronią. Jeśli 
się obecnie znajdują w krajach koronny*ch za­
stąpionych w  Radzie państw a, to mają między 
1. a 10. listopada 1914 zameldować się w urzę­
dzie gminnym (w magistracie) swojej gminy, 
gdzie obecnie przebywają, i przynieść ze sobą 
dokum enta w tern ogłoszeniu wykazane, 

f  Tani otrzym ają kartę legitym acyjną, k tórą 
m ają starannie przechować i stawić się z nią jak 
najspieszniej przy tej c. i k . komendzie uzupeł­
niającej (Erganzungsbezirkskommando), w k tó ­
rej też) -;<*h miejsce pobytu, do popisu.

Obowiązanymi do służby w ewidencyi drugiej 
rezerwy- przy znaje -się wolny przejazd koleją i 
p<<r*y. •''"mi dc najbliższej c. i k. uzupełniającej 
kom endy i z powrotem.

N i e w y p e ł n i e n i e  t y c h  r o z p o r z ą ­
d z e ń  b ę d z i e  w e d ł u g  i s t n i e j ą ­
c y c h  u s t a w  o s t r o  k a r a n e .

Z c. k. Starostwa.
K r a k ó w ,  dnia 22 października 1914.

Sanok w ręku rosyjskiem.
y S a n o k u  bawili Rosyanie przez dni jede­

naście. PrzyDyli dnia 26 września o godz. 11 
rano, kiedy wjechała do m iasta pierwsza patrol 
kozacka, przebywszy San w bród, albowiem 
most został przez naszych wysadzony w  powie­
trze. Jechał za nią liczniejszy oddział, -naprze­
ciw którego wyszła deputacya obywateli. Ofi­
cer dowodzący oświadczył j< j, aby się o dru­
giej -po południu zgłosiła do generała dowodzą­
cego tą  armią, który stanie na kw aterze we wsi 
Trepczy, c 3 kilometry* od S ar oka.

Dcdegacya, złożona zarówno z obywateli oko­
licznych jak z mieszczan, udała się po południu 
do Trepczy. Generał, hr. von Keller, przyjął ją

Pd ustąpieniu Rosyan.
Przy obecnym odpływie fali rosyjskiego na­

jazdu, z coraz to nowych miast i okolic nad­
chodzą wiadomości o tem, co się w nich dzia­
ło podczas niedługich zresztą dni rosyjskiego 
panowania. Poniżej zamieszczamy relacye je­
dnego z poważnych obywateli Sanoka, urzę­
dnika państwowego, który na wieść o wyzwo­
leniu miasta pospieszył na miejsce z Wiednia 
i na miejscu zebrał ciekawe informocye o wy­
padkach, które przeżyło Sanockie w te dni 
na długo pamiętne.

Podróż moja z Krakowa do Sanoka trw ała 
trzy dni, od 16 do 18 bm., a  po drodze miałem 
eposobność dowiedzieć się niektórych szczegó­
łów o losach miejscowości, przez k tóre prze­
jeżdżałem. Korzystałem też z tego skwapliwiej 
ponieważ z własnego doświadczenia wiem, z ja ­
kim niepokojem i ciekawością wyczekują mi­
mowolni wychodźcy wieści o losach swoich ro­
dzinnych okolic. T ak więc z „okien wagonu'1, a 
raczej z wywiadów czynionych podczas długich 
postojów na stacyach, wiem, że dość znaczna, 
a dla nas pomyślna bitwa stoczoną została w  o  
kobeach P i l z n a .

Jasło w ręku resyjskiem.
W  J  a ś 1 c woiska rosyjskie były przez czte 

iry dni, od niedzieli do środy i ich pobyt nie za- 
zraczvł się tak  katastrofalnie, jak  gdzieindziej. 
Właściwie stali oni nie w* samem Jaśle, lecz w 
Gorajowieach i wsiach sąsiednich. Naogół nie 
palili i nie plądrowali, zarekwirowali trochę ko­
ni i bydła. Wbrew niepokoją.cym pogłoskom, 
które się już rozeszły, rafinerya nafty koło Ja  
sła pozostała nietkniętą, tak  samo rafinerya 
spirytusu w Sobniowie. Zniszczenia urządzenia 
stacyi w Jaśle spowodowane zostało, niestety, 
jak stwierdzono, przez niektóre żywioły z po­
śród miejscowej ludności i Rosyanie nawet jak ­
kolwiek wydaje się to niewnarygodnem na 
widok grabieży postawili na stacyi straż, aby jej 
zapobiec!z. W samem Jaśle pam iętają pobyt 
Moskali o tyle, że zamówili oni tam  dla siebie 
kilka tysięcy bochenków chleba, za k tóre za­
płacili — lecz w pospiesznym odwrocie nie zdą­
żyli ich zabrać i świeżo upieczony chleb spo­
żyli z apetytem  nasi żołnierze, * którzy 
wpadli na ich karkach do miasta. Ucierpiały 
natom iast od rabunków sołdackich K o ł a c z y ­
c e  i B i e ż d z i a l  k a .

Tyle infoi-macyi dała mi podróż. O wiele wię­
cej i dokładniejszych dowiedziałem się natural­
nie o epopei sanockiej pouczas kuKudniowego 
na miejscu pobytu. - -  - -  ,

dość uprzejmie. P ro s i, aby rozmawiać po fran­
cusku, czemu też zadość uczynił -marszałek 
Łępkowski, z dalszej jednak rozmowy okazało 
się, że i po polsku pan generał jako tako rozu­
mie. Na przedstawienie deputacyi, aby nakazał 
wojsku oszczędzanie miasta, jako nieufortyko- 
wanego, o ludności pokojowo usposobionej, od­
powiedział generał frazesami z manifestu Miko­
łaja  Mikołajewicza, o tem, że przychodzi me ja ­
ko wróg’, lecz jako przyjaciel — „wyzwalać". 
Mówii dużo o niepodległej Polsce i t. d. Dał też 
żądane zapewnienie, że miasto będzie oszczę­
dzane.

Główne siły rosyjskie do Sanoka nie weszły. 
Generał von K eller i miły* jego eztab pozostał 
w Trepczy, w* okolicznych wsiach cały jego od­
dział, składający -się z około 6.000 ludzi — ko­
zaków, dragonów i fcateryi artyleryi. W mie­
ście zamieszkali w hotelu Idofa niektórzy* ofi­
cerowie, a  generał Cłrttflow«b, k tó ry  został ko­
mendantem Sanoka, zamieszkał w magistracie.

Przyrzeczenie generała von Kellera było 
mniejwięcej spełnione. Rabunków na większą 
skalę Rosyanie w mieście się nie dopuścili. Nie 
obeszło się jednak bez pewnych gwałtów ze 
strony* kozactwa, a  ofiarą ich padły  przeważnie 
domy i lokale, opuszczone, przez mieszkańców. 
Było też kilkanaście wypadków  grabieży w 
sklepach — na skargi jednak, wmic-sjane przez 
kupców* do generała, wypieczono wskazanych 

ozaków z jego rozkazu nahajkaroi. Po wsiach 
było gorzej. Sołdaci zabierali krowy, konie, sia­
no — czasem piacąc, przeważnie — nic -nie da­
jąc. Takie earne rekwizycye robiono po dwo­
rach Widziano w Sanoku oficerów* rosyjskich, 
jeżdżących przez miasto w powozach z herba­
mi Lanckorońskieh, zaprzężonych w śliczne ko­
nie —  wszystko widocznie „łupy woj mne".

Nastrój przygnębienia jednak w mieście nie 
mijał. Nie usunął go naw et fakt, że w niedzielę 
w kościele zjawiło się n a  nabożeństwie sporo 
oficerów, byli między nimi prawdopodobnie i 
Polacy. Ty*mczasem jednak gen. Chitrowo na­
kazał budowniczemu miejscowemu, p. G., odbu­
dowanie zburzonego mostu przez San w -trzeci 
dniach — pod grozą rozstrzelania, ldylo to za­
danie nie do wykonania w takim  terminie —  i 
na przedstawienia, czynione obu generałom, da­
rowali oni łaskaw*ie budowniczemu ży*cie, pomi­
mo, że mostu w trzech dniach nie odbudował.

Groźniejszem było nałożenie na miasto przez 
gen. Chitrowa 10.000 koron kontrybucyi, przy- 
czem w*zięto pięciu zakładników: radcę miej­
skiego Słuszkiewicza, radcę sądu Gielisa i pp. 
Grosmana, Iro i Silbermana, zamożnych izraeli­
tów. Zbieranie sumy kontrybucy*jnej szło tępo. 
Jeden z.radnych  miejskich wpadł na dowcipny 
■pomysł —  zamiast sumy kontrybucyjnej przy­
niósł uzbierane na sumę 13.000 kor. —  bony, 
któremi płacili oficerowie za pobierane produ­
kty, robiąc uwagę, że przecież to tak , jak pie­
niądze. Generała tak  rozgniewał tak i sposób 
płacenia kontrybucyi, że omało nie kazał roz­
strzelać radnego, a, opanowawszy się oświad­
czył, że bony swoją drogą, a kontrybucya swoia 
drogą. Trzeba było zapłacić w końcu gotówką 
ale i po wypłaceniu jej — zakładnicy, interno­
wani w Chmurówkacli koło Trepczy, w stodole, 
odrazu wypuszczeni nie zostali.

Na wielki „gest polityczny" pozwolił sobie 
gen. von Keller, k tó ry  na bankiecie wspólnym, 
mieszczaństwa z oficerami wzniósł toast na 
cześć „niepodległej Polski". Oficerowie rosyj­
scy pryw atnie również chętnie bawili się w po­
litykę, oświadczając, że cesarza naszego sza ­
nują, a  są  nieprzyjaciółmi tylko cesarza Wil­
helma. Opowiadali toż, że do Galicyi wysłane 
zostało „najporządniejsze" wojsko, naw et ko­
zacy porządni, a prawdziwie dzicy posłani zo­
stali uo Prus i oni tam dopiero pokażą, co po­
trafią...

W’ takim  nastroju powoli upływał Sanocza- 
nom dzień za dniem. Rosyanie przepustki da­
wali każdem u, kto  chciał, ale mało z nich ko- 
i^ystano, bo i dokąd było jechać? Pewnego 
dnia jednak ukazały eię nad miastem aeropla­
ny, jak  -się okazało, -niemieckie. Lotnicy wyrzu­
cili z n ich ' monety 10-fenigowe, owinięte w* 
kartk i, na których były napisy: „W ir konimen 
bald" lub „wir kornmen lielfen". Parę znale­
zionych takich kartek  napełniło wszystkich o- 
tuchą.

Tymczasem Rosyanie zaczęli "bjawiać nie­
pokój już 3 bm. wieczorem, w sobotę. Na d ra­
gi dzień po południu usłyszano w mieście k a ­
nonadę, -która .trwała od 2 do 4. Rosyanie usta­
wali swoją bateryę na -wzgórzach, na tzw. Gli­
nkach , i stam tąd  strzelali do naszych, nadcią­
gających od strony Niebieszczan.

Przed bitwą Rosyanie zaczęli biegać po mie­
ście i, ku zdumieniu wszystkich, ostrzegać 
mieszkańców, aby się pochowali, bo będzie k a­
nonada. Po kanonadzie ukazali się też w nie­
dzielę w mieście nasi huzarzy i odbyła się u- 
tarczka w ulicach m iasta, przy k tórej pc obu 
stronach padło po kilkunastu ludzi.

Tu rozegrał się epizod, k tó ry  o mało nie za­
kończył się tragicznie d la Sanoka. Jeden z oby­
wateli, posiadając sztucer, i -sam dobry strzelec, 
gdy ukazali się nasi huzarzy, świadom rozloko 
wania Rosyan w mieście, wskazywał im ich 
kw atery, przy czeto sam  strzelając, zabił dzie­
więciu kozaków*. Gdy o tem, po w*vparciu hu­
zarów dowiedzieli się Rosyanie, zagrozili, że 
miasto zbombardują. A była to groźba strasz­
na, gdyż z glinickiej góry, na k tórej stali, mo­
gli zburzyć całe miasto w pół godziny.

Na szczęście swej groźby wykonać nie .zdą­
żyli. W poniedziałek bowiem nadeszły nasze 
w ojska w znaczniejszej liczbie z kilku stron. 
W rozpoczętej walce arty leryi k ilka pocisków 
padło też i na  miasto, przyczem uszkodzony zo­
s ta ł gmach dyrekeyi skarbowej i stacyjny oraz 
zburzona została ochronka. Od kilku szrapneli, 
k tó re padły na  rynek, zginął jeden koń, ale nikt 
a ludzi szwanku nie odniósł. Tymczasem Ro­

syanie zaczęli pospieszny odw rót z m iasta, al­
bowiem bitwa, stoczona pod Tyraw ą W ołoską, 
zakończyła się dia nich klęską. W  pospiesznej 
tej ucieczce wielu z nich potopiło się w mocno 
wezbranym Sanie.

T ak się zakończyło dla Sanoka panowanie 
Moskali. Pozostawili oni po sobie miasto i o- 
kolicę spustoszone. Nie uczynili wprawdzie 
wiele szkód w Dudynkach, ale ogołocili cały 
niemal powiat doszczętnie z żywności, przynie­
śli natom iast i zostawili, niestety, odjeżdża­
jąc —  cholerę. O wypadkach zasłabnięcia w* 
naszem w*ojsku słyszałem, na wielu też do­
mach na wsiach i w mieście widziałem ostrze- 
gawozo-grożny napis „cholera".

W ytworzyły się też dla niektórych mieszkań­
ców/ inne groźne następstw a pobytu Rosyan. 
Podejrzanych o zdradę sądzono sądem polo- 
wym, który  zarządził kilkadziesiąt egzekucyj.

Represye te spadły przedewszystkiem na 
różne osobistości, u których poznajdywano 
rzeczy, pozabierane ze dworów. Niektórzy tłu ­
maczyli się, ze pozabierali ruchomości „na 
przechowanie", żeby ich Moskale me zrabo­
wali. Jeden z obywateli wziął to tłumaczenie 
za dobrą monetę i ogłosił, że kto  odda do trzech 
dni zrabowane rzeczy, tego władzom nie w ska­
że. To poskutkowało. Może i dobrze byłoby 
wogóle stosować taką  tak tykę przed represya- 
mi.

Należy zaznaczyć, że w Sanoku i okolicy, 
j*k zresztą wszędzie, okazały się fatalne skut­
ki popłochu, k tóry  skłonił wielu mieszkańców 
do niepotrzebnej ucieczki. J ak  już nadmieniłem 
poprzednio, w mieście obrabow*ane zostały ty l­
ko opuszczone mieszkania. Tak samo działo się 
w opuszczonych dworach, których niestety by ■ 
lo dużo, gdyż liczna szlachta w Sanoekiem 
prawie bez w yjątku uciekła. Pozostało na s ta ­
nowiskach tylko kilku właścicieli dóbr, jak  
marszałek Łępkowski, b. m arszałek Laskowski, 
Pp.: K. Jachimowski, Pragłow*ski, k tórzy  nie 
tylko swoje dobra ocalili, ale także przyczy­
nili się do tego, że miastu zaoszczędzone zo­
stało wiele okropności wojny. A godnem jest 
uwagi, żc Rosyanie objawiali zdumienie z po- 
w*odu tych ucieczek przed nimi i n a  domach 
zbiegów wywierali jakby  zemstę.

Rosyaaie w Bobromiiu.
Z Dobromila donoszą nam, że po zajęciu go 

przez w ojska rosyjskie miasto całe zostało zu­
pełnie zrabowane, saliny miejscowe znisz.czone, 
a składy soli wywiezione. Na murach miasta 
rozlepiono z polecenia-kom endanta następują­
ce ogłoszenia, w lichej polszczyźnie w ydruko­
wane:

O d  g ł ó w n e g o  d o w * ó d c y  w o j s k  
r o s y j s k i c h .

,.Ze względu, że galicyjskie organizacye so­
kolskie strzelają do wojsk rosyjskich kulami 
dum-dimi, niniejszem zawiadamia się, że 
wszyscy oskarżeni o to przestępstwo, bezwzglę­
dnie będą oddam pod sąd polowo-wojenny. 
Również pod sąd polowo-wojenny oddani bę­
dą ci wojskowi austro-węgierskiej armii, k tó ­
rzy dla uniknięcia niebezpieczeństwa będą 
przebrani po cywilnemu."

Żołnierze rosyjscy rozdaw*ałi ludności ruskiej 
we wszystkich miejscowościach Galicyi wscho­
dniej odezwę generalissimusa w. ks, Mikołaja 
Mikołajewicza, w ydaną w języku rosyjskim. 
Odezwa zatytułowaną jest: „Russkiemu naro­
dowi" i obiecuje oswobodzenie Rusi halickiej
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+er eno zna w cz e : ogołem- godz. 12. Ćwiczenia w 
służbie polowep ogółem godz. 36. Ćwiczenia 
pionierskie: ogółem godz. 12.

.tazem n a  ćwiczenia wypada godzin 150. O- 
gólna zaś liczba godzin nauki w szkole pod­
chorążych w*yno.si 300 godzin. N adto w niedzielę 
i św ięta po parę godzin repetyoyi.

Artylerzyści i kaw alerzyści i saperzy odby­
wają szkołę wraz z piechotą. D yrekcya szkoły 
zorganizuje dopełniające kursa d la tych rodza­
jów broni.

Wszyscy Legioniści, k tó rzy  się wpisali na 
listę uczniów szkoły podchorą*żych. m a j ą  s i ę  
s t a w i e  d n i a  23 bm. o godz, 2V2 po połu­
dniu w Oddziale Sanitarnym  Departam entu 
Wojskowego (Poselska 10), celem poddania się 
superrer, izyi lekarskiej,

pod obcego jarzm a, przyrzeka wszystkim
mieisce „na łonie m acierzy-Eosyi'1 ostrzega
Rusinów, aby nie wierzyli „inorodcom" i pole­
ca modlenie się za cara i wielką Rosyę.

i W ę g rzy  o  le g io n ista ch .
„Vi'iag“ z 14 paźdz. zamieszcza artyku ł swe­

go korespondenta p. t. „Legion". W historyk 
krwawych dni dzisiejszych —  pisze on —  naj­
piękniejszy rozdział stworzyli nasi honwedzi i 
Legioniści polscy*. W małem miasteczku pod- 
karpaokicm  spotkałem  naczelną kom endę Le­
gionu, N a domach b:ało-czerwrone chorągwie; 
kom endant Legionu stoi kw aterą w zamku je­
dnego z weteranów 1S48 roku. I wtedy*, przed 
laty*, bawili u  nas rycerscy goście polscy, śpie­
szący ku obronie naszej ojczyzny tak , jak  i dzi­
siaj. Na budynkach napisy: Intendantura, Ko­
menda żandarmeryi polowej, Czerwony* Krzyż; 
Legion jest zaopatrzony we w*szystko. Na uli­
cach Legioniści, młodzi 17— 18-letni chłopcy. 
Dzisiai m ają wy*poczynek, wczoraj jeszcze byli 
w ogniu. Strzelają doskonale i nie oni, ale wzię­
ci w  niewolę kozacy opowiadają o nich, że k a­
żdy ich strzał trafia. W jednem  miejscu wzięli 
3000 jeńców.

Ćwiczenia, polska komenda, polski sztandar, 
polskie rogatyw ki, polska ciętość. W m ałe mia­
steczko w*ęgiexskie w*stąpił nowy duch. W za­
jemne zbratanie: Legioniści uczą się mówić: 
„Eljen a  m agyar", a  my im odpowiadamy: 
„Niech żyje Polska!"

„Budapesti Hirlap" zamieszcza artyku ł p. t. 
„Legiony polskie". Żyjemy w wielkich cza­
sach —  pisze —  wśróu potężnych zapasów bły­
skać poczyna nadzieja zm artwychwstania dla 
polskiego narodu. Teraźniejszość chce napra­
wić wielki błąd przeszłości i -wskrzesić złażoną 
do trunm y Polskę. Nadzieja odrodzenia Polski 
w*strząsnęła sercami Polaków, którzy od upad­
ku sw*ej Ojczyzny chwytali się każdej sposo­
bności, by  ją  wyzwolić. —  Dalej pisze dzien­
nik o iiistoryi Legionów Dąbrowskiego, o udzia­
le Polakow w wojnach napoleońskich i w re- 
wolucyi w*ęgierskiej w roku 1849 i o -ostatnich 
oiganizacyacli m ilitarnych polskiej młodzieży*.

Dnia 16 sierpnia połączone stronnictwa pol­
skie postanowiły* stworzyć dw*a Legiony i wcie­
lić v/ nie istniejące organizacye wojskowe. — 
Społeczeństwo ogarnął zapal: posypały się 
ofiary pieniężne ze strony* miast, tow arzystw  i 
ludzi pryw atnych; ubodzy Tobotnicy składali 
swój zarobek. Zgłosiło się mnóstwo ochotników 

dziś liczba Legionistów dosięga 20.000. — 
Dziś słyną oni z odwagi i męstwa, k tóre u 
kozaków  zjednały im nazwę „szarych dya- 
hłów". In te ligenc ją  swą i dzielnością oddają 
Legiony polskie, z-ostające pod dowództwem 
gen. Durskiego, wielkie usługi naszej armii tak  
w Królestwie Polskiem, gdzie -odznaczył się
I. pułk pod dowództwem pułkownika Pilsudz- 
kiego, jak  i n a  W ęgrzech, gdzie walczyły pułki
II. i III., a znaczenie ich uznają dziś nic ty lico 
A ustryacy, ale i Niemcy.

Szkota m z Is&orąSycSi.
Program  nauki w szkole podchorążych, która, 

jak  wiadomo — o tw arta  zostanie w najbhż- 
szych dniach przy Legionach polskich, przed­
staw ia się następująco:

Czas trw ania 5 tygodni (w czem 30 dni pracy 
szkolnej). W skład nauki szkolnej wchodzą:

Gim nastyka i szerm ierka ogółem godz. 12.
Ogólne przepisy służbowe Legionistów, ogó­

łem godz. 4.
Regulamin m usztry w  zakresie plutonu i 

kompanii z ogólnem pojęciem o m ustrzc bata­
lionu. Ogółem godz. 10.

Regulamin służby polowej (2 część): S ł u ż ­
b a  p o l o n  a: pochody*, wywiady bojowe, pa­
trole wywiadowcze, oddziały wywiadowcze, 
służba ubezpieczająca. Forpoczty. Postoje, po­
chody bojowe, przygotowanie kw ater i biwaku. 
Zalewanie obozu, służba w obozie, polieya obo­
zowa i połowa. Bliższe i dalsze wywiady bojo­
we. Transport na kolejach. Ochrona arty leryi i 
taboru. Zachowanie się w czasie walki. Uzupeł­
nienie i dostaw a aimmicyi itd. N auka godz. 16.

T a k t y k  a: Ogólne wiadomości. Elemen­
tarna tak ty k a  piechoty i konnicy, szyk bojowy, 
■służba wywiadowcza i ubezpieczająca, -uży*cie 
dywizyjnej konnicy w łączności z piechotą. Ele­
m entarna tak tyka  artyderyi, szyk bojowy, dzia­
łalność artyleryi w czasie walki. T ak ty k a  trzech 
broni itd. —  Godzin nauki 24.

N auka o broili. D okładna znajomość broni, 
będącej w* użyciu piechoty, użycie, działalność. 
Znaiomość broni palnej i siecznej i iniiy*ch ga­
tunków  broni itd. Godz. -nauki 8.

Iustrukcya strzelecka. Godzin nauki 20.
Terenoznawstwo: Części terenu i przedmioty 

terenowe, czytanie map, i porównywanie z na­
turą, oryentacya w terenie, porównanie map u 
nas będących w użyciu z  mapami obcymi itd. 
Nauki godz. 20.

Organizacya L egionów : Organizacya w  zary­
sie arm ii au'Strya-cko-w*ęg'ierskiej, n iem ieckiej 
rosy jsk iej. Ogólne w iadom ości o organizacyi na  
stopie w ojennej. N ajw ażniejsze -czynności m obi­
lizacyjne, kom panii, ba talionu  i p u łk u  itd . 
N auki godz. 10.

Pionierka: Ogólne zasady, roboty w obozie, 
w marszu i w czasie walki, albo przed walką, 
urządzenie pola walki. Nauki godz. 10.

Sł-użDa -administracjrjno-ekonuiniczna: nauki 
godz. 10.

Służba sanitarna. Nauki godz. 6.
Geografia wojenna ziem polskich. Nauki go­

dzin 4.
R a z e m  n a  n a u k ę  s z k o l n ą  p r z e ­

z n a c z a  s i ę  g o d z .  150.
Dalej w sk ład  program u szkoły* podchorążych 

wchodzą zajęcia praktyczne: Musztra i podaw a­
nie komend: nauki ogółem godz. 36. Nauka 

[strzelania: ćwiczeń ogółem odz 36. Ćwiczenia
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Na plantach sypie się deszcz liści złotych. Je­
sienny nastrój ogarnia smętkiem żałosnym duszę. 
Poszło wielu... poszło dawno, a ulicami przesuwa­
ją się coraz nowe szeregi-

Od Krzysztoforów do Sokoła, od Błoń, na kwa­
tery ciągną legionistów -oddziały, a trąbka gra 
dziwnie rzewną moiodyę swojską...

— Lista strat i poległych! — woła chłopczyna 
nędzny i blady.

Odwracam oczy — rad obym zagłuszyć ów głos 
silny. Wszak idą nasi pełni nadziei i zapału, dziel­
ni, opromienieni otuchą... Oni, wykolebani pieśnią 
o zwycięstwach praoiców, oni, wierzący w zwy­
cięstwo sprawiedliwości...

— Lista strat i poległych! — znów chłopczyna 
powtarza i podsuwa przed oczy papier, zasiany 
imionami poległych i rannych.

Z drzew sypie się deszcz złotych liści, ulicami 
przechodzą szeregi legionistów, echo trąbki po­
wtarza melodyę narodową...

— Idź, chłopcze, dalej, nie dzwoń żałobnej wie­
ści, nio przypominaj o krwawych znojach, o mogi­
łach dalekich... My czekamy na powrót zwycięz­
ców i na pieśń radosną...

Wtem jęk żałosny rozlega się płaczem... Na zie­
mię pada kobieta omdlała... trzymając w l-ęlcu pa­
pier zasiany imionami poległych...

Legioniści maszerują, trąbka gra, a z plant da­
leko dolatuje wołanie chłopca:

— Lista strat i poległych!... a.

Kraków, 23 października.
Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się dzi 

siaj o godzinie 2 po południu.

Transport rannych żołnierzy. Wczoraj po po­
łudniu przejechał przez Kraków osobny duży po­
ciąg, wiozący rannych z okolic Przemyśla i Roz­
wadowa. Brali oni udział w zaciekłych zwycię­
skich bitwach z llosyanami, którzy za Przemy­
ślem okopali się w betonowych szańcach. Część 
rannych, przeważnie strzelców tyrolskich, pozo­
stała w szpitalach krakowskich, reszta pojechała 
do Czech.

Przegląd pospolitego ruszenia. Wydział woj­
skowy magistratu m. Krakowa podjął prace przy­
gotowawcze około przeprowadzenia przeglądu po­
spolitego ruszenia, zapowiedzianego już urzędo 
wnie. W Krakowie będą się mogli stawać do prze­
glądu także przynależni do innych gmin, a chwi­
lowo tutaj zamieszkali. Dla nich wyznaczony bę­
dzie termin zgłaszania się i wpisania na listę w 
magistracie krakowskim w czasie od 26 b. m. uo

31 b. m.; gdyby wszakże chcieli jechać dc midj 
sca swego stawiennictwa poza Krakowem, to o 
trzymają osobną legitymacyę i upoważnienie dtf 
wolnej jazdy kolejowej tam i z powrotem. Miej 
scowi tylko, przynależni do Krakowa, będą we 
zwani osobnymi plakatami do stawiennictwa. Pla. 
katami oznaczy się dzień stawiennictwa dla każ 
dego rocznika powołanych, poczynając od roczni 
ków najmłodszych. Wezwani będą przy przeglą. 
dzie wywoływani imiennie na podstawie list sta 
wienniczych z każdego roku. — Według przyhli 
żonych obliczeń, w Krakowie stanie do przeglądu 
około 6.000 mężczyzn, czyli przez 20 dni po 30 
dziennie.

Ewaktidcya miasta. Otrzymujemy z magistrat 
następujący komunikat: Ludność miasta Krako
wa, która dotąd nie mogła zaopatrzyć się w ży 
wnoś" na przeciąg 3 miesięcy z powodu braku ja­
kichkolwiek środków na utrzymanie siebie i swych 
rodzin, może nadal korzystać z bezpłatnych bile 
tów ewakuacyjnych. Odj'eżdżać można codzien 
nie pociągiem osobowym, odchodzącym z główne­
go dworca przy ul. Lubicz o godz. 7.35 wiecz.

Bilety ewakuacyjne wydaje codziennie w go 
dżinach od 11—1 po poł. miejskie biuro ubogich 
ul. Poselska 1. 8

Odjeżdżający otrzymają z miejsk biura ubogich
0 ile starczą fundusze, skromne zapomogi na dro 
gę, a na dworcu kolejowym p*zy odjeździe takżt, 
gorącą herbatę i przekąski.

Towarzystwo urzędników budowy tanich do-, 
mów mieszkalnych przeniosło swoje biuro na Sal 
wator, ul. św. Bronisławy 1. 1. Godziny urzędowe, 
dia stron we wtorki od 6—8 wieczorem.

Egzamin dojrzałości prywatystek w zakresie se 
minaryów nauczycielskich rozpocznie się częścią 
pieśmienna w dn:u 9 listopada o godz. 8 w lokalu 
c. k semmaryum nauczycielskiego żeńskiego przy, 
ul. Garncarskiej 1. 7.

W pryw, se*n. źeńskiem T. S. L. im. Fr. Preisen 
danza rozpocznie się regularna nauka w ponie-, 
działek, 26 października.

Szkota w GrzegorzKach rozpocznie naukę w., 
środę rano, dnia 28 października b. r.

Ograniczenie bicia cieląt. Minister rolnictwa w 
porozumieniu z ministrami handlu i spraw we­
wnętrznych wydał rozporządzenie, że bicie cieląt 
do wieku 6 miesięcy dopuszcza się tylko za oka­
zaniem pozwolenia władzy tachowej. Pozwolenia 
udziela się tylko pod pewnemi warunkami, jakoto: 
gdy cielę nie nadaje się do chowu, gdy niema dla 
niego umieszczenia, ani paszy, gdy hodowca znaj­
duje się w koniecznej potrzebie gospodarczej. Po­
nadto nie można zmuszać hodowcy do oszczędza 
nia swoich cieląt ponad dwie trzecie ogólnej licz­
by rieląt w jego hodowli. Oczyw:ście me dotyczy 
to rozporządzenie bicia cieląt z konieczności, lub 
tych, które do tego celu sprowadzono z zagranicy 
Powyższe wyjątki wystarczą, aby zapewnić dla 
konsumcyi nieodzownie potrzebną ilość cielę. iny. 
z drugiej jednak strony rozporządzenie powinn, 
skłonić ludność do ograniczenia swego upodoba- 
nia do mięsa cielęcego, i w ten sposób nie dopu 
szczać do nieracyonalnego uszczuplania stanu by 
dla podczas wojny. W innych krajach ludność 
konsumuje w wielkich dościaoh mięso baranie, dc 
którego nasza ludność nie jest przyzwyczajana 
W Austryi są wielkie ilości owiec opasowych, któ 
rych zbyt jednak połączony jest z trudnościami^ 
Gdyby publiczność się zdecydowała żądać wiące. 
mięsa baraniego, nastąpiłoby wydatniejsze obesła 
nie rynków tym produktem. Stosowne ku tem 
środki juz zarządzono. Jest rzeczą konsumentów
1 ich organizacyi, popierać konsumcyę mięsa ba­
raniego, zwłaszcza za pomocą rozszerzania do­
brych przepisów przyrządzania togo miosa

Podrzucenie dziecka. W dniu 19 b .m. zgłosiła! 
się w Hiiejskiem biurze ubogich jakaś kobieta, 
prosząc o przyjęcie na utrzymanie gminy paromie­
sięcznego niemowlęcia płci męskiej, które trzyma­
ła na ręce. Urzędnik oświadczył, że dla załatwie­
nia iep prośby powinna przynieść wyciąg z me­
tryki urodzin i chrztu dziecka, dodając, że wy­
ciąg taki utrzyma w urzędzie parafialnym bezpła­
tnie. Po otrzymaniu tej informacyi kobieta opu­
ściła biuro, a następnie, nie widząc nikogo, po­
rzuciła trzymane na ręce dziecko na chodniku, pod 
bramą, prowadzącą do miejskiego biura ubogich, 
i Oddaliła się w niewiadomym kierunku.

Niemowlę udesłano bezzwłocznie do miejokiego 
żłóbka dia niemowląt, a za wyśledzeniem kobiety 
zarządzono policyjne śledztwo. Kobieta, która 
niemowlę podrzuciła, była wzrostu średniego, twa­
rzy owalnej, o oczach czarnych. Policzek po le­
wej stronic imała trochę okaleczony.

Odznaczenie za waleczność. Z Bochni piszą 
nam: Dnia 21 b. m. odbyła się w Bochni piękna
uroczystość udekorowania medalem waleczności 
nadstrażnika skarbowego, p. Adama Krzj żanow- 
skiogo e Bełżca. Po uroczystem nabożeństwie u- 
tworzyła straż skarbowa, żandamierya i pospoli­
to ruszenie na otwartej ujeżdżali” czu.orobok, w 
środek ktorego weszli oficerowie i komisarz stra­
ży skarbowej, poczem najstarszy rangą rotmistrz 
p. Schindler, po przemowie, w której podniósł za­
sługi straży skarbowej, której przypadki w udzia­
le odpieranie od pierwszego dnia wojny wroga 
z granic kraju, przypiął p. Krzyżanowskiemu me­
dal waleczności. Udekorowany, pełniąc służbę wy­
wiadowczą na granicy z dwoma strażnikami, prze­
szkodzi! wtargnięciu do kraja całej sotni Koza­
ków, położywszy kilkunastu trupem, zmusił ich 
do ucieczki. Przemawiał następnio nadkomisarz 
straży skarbowej i kapitan 20 p. p. w rezerwie p. 
Miernik, poczem odbyła się defilada przed udeko­
rowanym.

U rzędników  magistratu w Jarosław iu  wzywa za 
naszem pośrednictwem burmistrz, dr Dietzms, do 
bezzwłocznego powrotu celem objęcia czynności 
urzędowych.

Zbiegowie z Galicyi w Czechach. Oprócz juz 
wymienionej przez nas kolonii galicyjskiej w Cho­
ceń, powstaje w Czechach jaszcze druga taka ko­
lonia, specyalnie dla wychodźców żydowskich. 
Mianowicie w posiadłościach hr. Scilerna, między 
Kvjowem i Światoborzicami, budowany są obec­
nie baraki, mające pomieścić 6.000 do 7.00u osób.

Będą one gotowe koło połowy listopada. Zbiego­
wie, którzy mają znalezć w nich pomieszczenie, 
rozlokowani są teraz po domach prywatnych o- 
kolicy, jak w Ky jawie około 1.800 osób, w Ku- 
lyczanacń przeszło 1.500, w Milotiezach 400 i t. u 
Na wyżywienie ich daje rząd po 45 hal. dziennie 
na. osobę. Między tymi wychodźcami są także ży­
dzi zamożniejsi, ale większość ich to biedacy, roU 
nicy i rzemieślnicy.

Ze świata.
Statystyka ogłoszonego pospolitego ruszenia

Według ostatniego spisu ludności, dokonanego w: 
r. 1910 było w Austryi mężczyzn od 24 do 36 las
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ogółem 2,532.277, na Węgrzech 1,816.298, w Bo­
śni i Hercegowinie 178.988. Ogółem w Austro-Wę- 
grzech jest mężczyzn w wieku od 24—36 lat i— 
4.527.563.

W r. 1910 wynosiła tedy liczba mężczyzn w po- 
pioowym obecnie wieku, t. j. od 24—36 lat okrą­
gło 4 lA  miliona, obecnie oczywiście liczba ta wzro­
sła. Część z nich już służy przy wojsku, część bę­
dzie zwolniona.

Pisma wiedeńskie obliczają, iż maksymalna licz­
ba tych mężczyzn, którzy obecnie muszą przybyć 
do popisu z 13 roczników, wynosić będzie 2.20C.000 
mężczyzn.

Moskale na Węgrzech. „W. Ali. Ztg.“ donosi z 
Budapesztu:

Pewien jednoroczny ochotnik, który brał udział 
w wałkach z Rosyanami w komitacie Bystrzyckim, 
opowiada:

W komitacie Murmaros znajdują się kopalnie naf­
ty, należące ao kapitalistów angielskich i amery­
kańskich. Po wybuchu wojny kopalnie te w dal­
szym ciągu funkeyonowały pod kierunkiem inży­
nierów angielskich. W międzyczasie wkroczyli do 
komitatu Rosyanie. Inżynierowie dowiedziawszy 
się, że kilku oficerów kozackich zna język angiel­
ski, sądzili, że kozacy nie zrobią im nic złego. 
Tymczasem oficerowie rosyjscy, którzy zjawili się 
w liczbie 30, zabierali wszystko, co im-tylko w ręce 
wpadło, przedewszystkiem wina, likiery i środki 
żyTwności. Zniszczyli wszystkie drzwi i okna, po­
łamali fortepiany. Jeden z oficerów, kapitan, wy­
ciągnąwszy rewolwer, zmierzył go do inżyniera 
Wardena, któremu kazał się rozebrać i zaorał 
wszystkie wartościowe przedmioty. To samo zro­
biono z innymi inżynierami. Rosyanie zabierali 
ubrania zimowe i futra. W końcu nadeszli Wę­
grzy i wypędzili Rosyan.

Lotnicy austryaccy nad Łowczenem. Czyny na­
szych lotników na południu niejednokrotnie już 
dały się we znaki zarówno Serbom i Czarnogór- 
com i wspierały znakomicie działanie wojsk au- 
stryackich. Obecnie o czynach tych przynosi wia­
domość włoski korespondent wojenny, Gino Bem, 
który przebywa w wojennej kwaterze czarnogór- 
sk ej i telegrafuje z Łowczenu:

Góra Lowczen i stanowiska na niej Czarnogór- 
ców którzy pracują tam ciągle nad fortyfikacya- 
mi, jest ciągle bombardowana przez baterye au- 
stryackie. l)o ognia tych bateryj, niepokojącego

tejszych wybrzeży najechał znowu na minę an­
gielski statek rybacki i zatonął wraz z całą zało­
gą, wynoszącą 9 ludzi.

Błąd druku. W korespondencji p. t. „W San­
domierskiem i Opatowskiem“ w Nr. 471 popełnio­
no następujące omjiki drukarskie:

W wierszu 13 i 17 zamiast „pod Kocmyrzowem1* 
ma być „pod Korczynem".

W wierszu 13 i 40 zamiast „pod Opatowem'* 
ma być „pod Opatowcem".

Na „Czerwony Krzyż"
złożyli wr adm inistracyi „Nowej Roformy":
R. Aleksandrowicz (skład papieru; 60 K 52 li, 

N. N. (za obrazę) 5 K.
Dla W. P. złożył W. S Kojetina 3 K.

R E P E R T U A R
artystów Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości 

Starowiślna 21.
Piątek, 23 października: „Uriel A kosta", tragedya 

w 5 aktach K. Gutzkowa.
Sobota, 24 października: „Uricl A kosta", tragedya 

w 5 aktach k .  Gutzkowa.

B„ ( a B R I E L S R A ,  P a ł a c  S p i e k , .  
KRAKÓW. W ynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych, W ystawa obrazów. W stęp wolny.

Ustredni banka ceskych sporitelen (Centralny 
bank czeskich kas oszczędności) filia w Krakowie, 
jak również tymczasowy jej oddział we Wiedniu 
p r z y  S c h o t t e n r i n g  L. 1, przyjmuje nowe 
wkładki oszczędności z oprocentowaniem jaknaj- 
korzystniejszem i wypłaca z nich aż do odwoła­
nia: do K 1.000 — bez wypowiedzenia, do
K 5.000 — z wypowiedzeniem 5-cio dniowem. do i

dla nas dzień wydalenia naszego. Około wie­
czora przyszedł rozkaz, że wszyscy Niemcy 
muszą do dwóch godzin Łódź onuścić. W szyst­
kich pędzono na dwmrzec warszawski. Poii- 
cyanci rzucili się do domów, wyciągali męż­
czyzn z łóżek i naglili do pośpiesznego wy­
jazdu, nie zostawiając czasu naw et na zebranie 
najpotrzebniejszych rzeczy. Wiele osób aresz­
towano pod zarzutem szpiegostwa, w wielu do­
mach odbywały się rewizye. Wielu mężczyzn, 
a przedewszyslkiem wszystkich byłych ofice­
rów i podoficerów-, aresztowano i wtrącono do 
więzień, gdzie przebywali dwa do czterech dni. 
aż do swego odtransportowania.

Pomiędzy wydalonymi zapanowała panika i 
zamęt nieopisany. Mężowie szukali żon, kobie­
ty  swoich dzieci. W szystko tłoczyło się na ko­
lej. Przybywały tysiące, a tylko setki mogły 
się pomieścić w pociągu. Ludzie gnietli się, 
dzieci tratoTY*ano. W jednym z wagonów towa­
rowych naliczono do stu osób. Rozgrywały się 
rozdzierające serce sceny. Najpierw wydalano 
mężczyzn w wieku od 18 do 45 roku życia, po­
tem kobiety i dzieci. W ciągu dwóch do trzech 
dni wyekspediow ano 40.000 do 50.000 ludzi. 
Olbrzymie pociągi jechały do Warszawy. Tam 
umieszczono mężczyzn w barakach. O żywności 
prawie że nie pomyślano. W ciągu trzech dni 
raz jeden internowani dostali herbatę bez cu­
kru. Tymczasem przybyły kobiety i dzieci, 
k tóre trzy dni i nocy spędziły pod gołein nie­
bem. Pewien policyant zajął się najsłabszymi 
i umieścił je w mieszkaniach, stojących próżno. 
Także niemieckie stowarzyszenie zajęło się 
gorąco nieszczęśliwymi. W ielka ilość interno­
wanych została odesłaną do głębi Rosyi, a męż­
czyźni do Syberyi.

W Łodzi tymczasem rozpoczęto drugie w y­
dalanie Tym razem, musieli Łódź opuścić ci, 
k tórzy się poprzod opłacili.

Gdy ukończono wydal-rnie internowanych,

Mm m iisfer s m .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 23 października.
„W iener Zeitung" ogłasza dwa pismu odręcz­

ne cesarskie:
Kochany hr. Stuergkh!
Przychylając się do pańskiego wniosku,, 

mianuję kierownika ministerstwa skarbu tajne­
go radcę dr. Augusta Engla von Maifelden przy 
pełnem uznaniu jego usług wydatnych, odda 
nycli mi w tym  jego charakterze, Moim mini­
strem skarbu.

Franciszek Józef mp., Stuergkh mp.

W ' e d e ń, 21 października 1914.

Kochany Doktorze Engel!
Mianu i- pana. Moim ministrem skarbu.
W i e d e ń ,  21 października 1914.

Franciszek Jozef mp., Stuergkh mp.

K 50.000 — z wypowiedzeniem 30-o dniowem, po 
nad K 50.000 z wypowiedzeniem 60-cio dmowem, 
zastosowując się o ile możności też dc poszczegól­
nych życzeń P. T. wkładkującycli.

Najkorzystniej można przekazywać bankowi pie­
niądze za pośrednictwem czeków P. K. O., których 

Czamogórców, przyłączyły się od 'początku bieżą- [ potrzebną ilość każdemu na życzenie pośte się za 
cego miesiąca codzienne kilkakrotne wizyty au- darmo. 7534/6
stryackieh lotników nad Łowczenem. W dniu 3 
b. m., gdy jeden z tych lotników rekognoskował 
pozycye czarnogórskie nad Łowczenem, znajdował 
się tam czarnogórski następca tronu, Daniio, czę­
sto tam przybywający. Ks. Darnło chwycił za ka­
rabin i rozpoczął strzelać do lotnika, a za jego

, unwszte- wi/taomosi o zblizamu się Niemców. K 1 i.fsK) — z wypowiedzeniem 10-ic dniowe, m, a o 1 (y y/, . . .  . . . .i Najpierw uciekła policya, pozmej poczta,

darmo.

wreszcie nastąpiła tłum na ucieczka mieszkań 
ców. W końcu weszli Niemcy, później wyszli, 
poczcm znowu wkroczyli Rosyanie. Kozacy 
grasowali straszliwie.

Dopiero w dniu 8 b. m. o godz. 9 i pół rano 
rozpoczęło się wkraczanie Niemców. P rzy od­
głosie „W acht an Rhein" szli prosto do ra tu ­
sza. W magistracie nie było nikogo. W naj­
bliższych dniach Łódź otrzymała prowizorycz­
nego gubernatora. Ciągle odtąd wchodziły no­
we wojska, m i ę d z y  n i e m i  i a u s t r y a c -  
k  i e. W szystko kierowało się ku  Warszawie, 

Komenda placu Legionów polskich w Krakowie j gdzie obecnie wre walka. 
przy-Kładeni posTło” około” stu to M m y ” "w “ od- komunikuje: Rozkazy dzienno Komendy placu Le . Zarząd niemiecki otworzył pocztę, telegraf 
powiedzi na io lotnik rzucił hm „k  „ ,„ ,i„  gionow polskich w Krakowie są ogłaszane na czar- i rllCh Kolejowy. Obecnie z Łodzi dostać się

można koleją przez Piotrków, Częstochowy, 
Herby, Wrocław do Krakowa, W iednia lub 
Berlina.

Legiony.
powiedz! na to lotnik rzucił bombę, która o mało 
nie zabiła księcia, sam zaś odleciał cały. Wogóie 
Gzarnogorcy na Łowczeuie wskutek ciągłego krą­
żenia nad nim lotników austryackich nie są pewni 
dnia ani godziny.

Następnego znowu dnia przelatywał aeroplan . . . .  .
austryacki nad portem Anuwari. Wpłynął do por- Cześć jego pamięci,
te niedługo przedtem okręt francuski, z kterego 
admirał wysiadał na ląd. Zaledwie admirał wszedł

gionow po
nej tablicy w bramie Krzysztoforów od Rynku.

Z żałobnej karty Legionow. W ostatnich wal­
kach, prowadzonych przez Legionistów w Króle­
stwie Polskiem, zginął strzelec Chorąży z pułku Pił- 
sudzkiego. Pochowany na miejscu bohaterskiej

na mostek, bomla z aeroplanu wpadła do morza 
o kilka zaledwie metrów od admirała, który cu­
dem prawie uszedt śmierci Lotnika, który po­
płyną! następnie w powietrzu na północ w kierun­
ku Dubrownika. Czarimgórcy Ostrzeliwali z dział 
na Łowczeuie, ale bezskuteczni*.

Zbiegły poseł. Jak donoszą dzienniki wdedeń- 
fckie, poseł do parlamentu z włoskiego miasta Try­
dentu, dr Cesare Battisti, powołany* Jo służby woj- 
skow ej, wyjechał z granic Austryi i osiadł w Me- 
ayolanie, gdzie otworzył kancelaryę adwokacką. 
Dr Battisti był ostatnio redaktorem socyalistycz- 
nej gazety trydenckiej „II popolo". Władze wdro­
żyły przeciwko niemu dochodzenia sądowe.

Walki między Turkosami a Garybaldczykami 
„(Jorriere della Sera" donosi z Francyi: Pod Cra- 
onne zbliżyły s.ę do grupy Garybaldczyków wśród 
ciemności jakieś postacie. Garybaidczycy zaczęli 
strzelać do uieznanyeh napastników. Wywiązała 
Bie zacięta walka na bagnety, w której z 800 lin 
uzi batalionu domniemanych Prusaków padło 200. 
Pokazało się jednak nazajutrz, że byli to nie Pru­
sacy, lecz Turkosi. Skutkiem tej pomyłki było, że 
Garybaidczycy muszą sobie szukać innego pola 
działania.

„Skonfiskow anie“ austryackiego pawilonu w Ly­
onie. Ddeniki szwajcarskie donoszą, że prefekt

Sesya solenna Seimu prasltiese.
» (Tel. c. k. Biur? koresp.)

Berlin, 23 października.
W czoraj zebrały się obie Izby Sejmu pru­

skiego na sesyę wojenną. Na porządku dzien­
nym było przedłożenie rządowe o kredycie 
J }h miliarda m arek na  cele, związane z wojną, 
w tero na zasiłek dla Prus wschodnich, oraz 
sprawa zmiany ustaw y ekspropryacyjnej przy 
budowlach wodnych i lądowych.

Przedłożenia przyjęto bez dyskusyi jedno­
głośnie we wszystkich czytaniach, puczem 
zamknięto sesyę do dnia 9 lutego 1915.

Nowy pol»ór w Serb!!.
(Tel. c. k. Biura Koresp )

Saloniki, 23 października.
Z powodu wielkich strat, poniesionych przez 

armię serbską, zamierzony jest nowy pobór woj 
skowy mężczyzn do 50 r. życia. Rozgoryczenie 
przeciw armii serbskiej wzrasta wśród Bułga­
rów i Muzułmanów w Nowej Serbii. Przycho­
dzi często do krwawych stare, w których obie 
strony ponoszą ciężkie straty .

E  P a r y ż a .
Na Legiony Polskie

złożyli w adm inistracyi „Nowej Reformy .
H. Spielćwna 2 K 50 h jako 2% od poborów 

nauczyciel., straż skarbowa z żółkwi, obecnie w Bo­
chni: Zygmunt Jankwski 1 K, Władysław Świę­
cicki 1 K, Władysł. Mazurkiewicz 2 K, Stanisław 
Brodzik 1 K, Jan Jankowski 1 K, Michał Rzeszów- j 
sld 1 K, Kleczkowski 1 R, Matwijejko 1 K, Gro-1 
choł 1 K, Szmigielski 44 h, Kazimierz Błocki 1 K, 
Rymanowicz 1 K, Preidl 1 K, Majer 1 K, Kozi}
1 K, Surowiecki 1 K, Morawiecki 1 K i Troja­
nowski 1 K (razem 18 K 44 h); straż Bkarbowa w 
Boleniu 81 K 20 h.

Ueieezka a Podha|ee.
Jako  ilustraeyę przykrego losu i popłochu 

rozbitków ze wschodniej Galicyi, podajemy 
w yjątek  z listu do autora „Podhajeckiej ody­
sei", k tó rą nasi czytelnicy z takiem zajęciem 
czytali. Autor listu pisze:

„Kiedy pożegnałem się z Tobą, byłern świę­
cie przekonany, że się z Podhajec nie ruszę. 
Naprzód nie wierzyłem w konieczność ucieczki, 
powtóre nie było pieniędzy na  drogę. Udałem1 
się do brata, k tó ry  również był zdania, że le­
piej pozostać.

W yszliśmy wieczorem na miasto. Cywilnych
miasta Lyonu, Hennot, zars ądził „konfiskatę" ca- ani śladu, wszystko pouciekało w naj-
łego pawilonu austryackiego na międzjuiaroGowejl ,'-,vt . * ’ ”  - ■ ■
wystawie miast, w Lyonie. Wsi-cHitie i mwystawie miast w Lyonie. Wszystkie znajdujące 1 
fiię w pawilonu tym przedmioty zostały sprzeda­
ne na licytacyi publicznej. (W pawilonie tym mia­
ły i polskie miasta swoje eksponaty, zwłaszcza 
Kraków. Przyp. Red.) Jednocześnie wezwał pre­
fekt obywateli, aby wskazali władzom wszystkie 
sklepy i zakłady, należące do austryackich oby­
wateli, które również zostaną skonfiskowane.

Sześciu synów na wojnie. W Towaczowie na 
Morawach mieszka obywatel Karol Yaka, którego 
Bześciu synów służy obecnie przy wojsku. Trzech 
z nich służy przy krakowskim i wadowickim puł­
ku piechoty Ifr. 56. Karol Vaka jest kapitanem, 
.Włodzimierz nadporucznikiem, a Świętosław po­
rucznikiem. Trzej inni służą przy artyleryi w ró­
żnych pułkach.

63.000 księży na wojnie. Według obliczeń, prze­
prowadzonych przez Watykan, na wojnie znajdu­
je się obecnie 63.000 księży katolickich przy ar­
miach walczących, przedewszystkiem belgijskiej, 
francuskiej i austryackiej. Przeważnie pełnią oni 
posługi duchowne w szpitalach i lazaretach polo- 
wych. Liczba księży, którzy są zmuszeni zbroj­
nie służyć w wojsku, nie jest dokładnie znana; 
według przypuszczalnych obliczeń w am in fran­
cuskiej jest ich 15.000.

Pasicz napadnięty przez kobiety. „Mittagsztg." 
donosi z Sarajewa: Jeden z jeńców serbskich o-
powipdział następujący epizod: Przed trzema
mniej więcej tygodniami Pasicz wyjechał powo­
zem na przechadzkę po ulicach Fiszu. Wiem po­

płochu. Spotykamy dra N., k tóry  
radzi nain jeszcze tej nocy Podhajce opuścić.
Spakowaliśmy manativi i w nocy o trzeciej go­
dzinie 25 siernnia opuściliśmy miasto.

Szliśmy piechotą na Litwinów. Tu rano 
pierwszy odpoczynek. Wszędzie dzies'at.ki ty- 
siący fur. Huk. arm at bardzo blisko, bo pod 
Fudhajeami już bitwa. Nagle we wsi zabitej 
furami zjawia się patrol ułanów. Wieś ma być 
opróżniona. Ruszamy w najstraszliwszym po­
płochu dalej.

Na szczęście na  otwartym  gościńcu spoty­
kam  p. S.f uciekającego w kilka fur. W ola na 
mnie, abyśm y na jednę z nich siedli. W peł­
nym pędzie gramolę Mę na wóz, chcąc potem 
wyciągnąć brata. Wtem furman, zacina komo 
i jedzie galopem naprzód. B rat pozostał w  ty ­
le, a ja  sam z fury bałem się zeskoczyć D ce- 
clialem do Podszumlaniec i uprosiłem S., aby 
pozwolił mi wrócić tąsam ą furą do Szumlan w 
poszukiwaniu za bratem. Pojechałem, lecz nie­
stety  — nie znalazłem go więcej. Do tej pory 
nie wiem, co się % nim stało.
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(D em onstracja przeciw „bydłu oHężniezem u" — 
W rażenie upadku Antwerpii. — „Choroba moździe­

rzow a." - N otaryus7, k tó ry  nie chce czekać.)

Jeden z korespondentów pism neutralnych 
w korespondeneyi z Paryża opowiada, jak  w 
ostatnich czasach, ale jeszcze przed upadkiem 
Antwerpii, Paryżanom humor się poprawił. 
Znalazła się naw et grupka niezadowolonych, 
której przeszkadzało w podziwianiu wdzięków 
jesieni to, że Lasek Buloński oddany został do 
użytku dla bydła. Nuże na ten tem at urządzać 
dcmonstracyę. Znalazło się w Paryżu dosyć fi­
glarzy, którzy przyłączyli się do dcmonstracy i 
na placu Zgody urosła ich liczba do przeszło ty ­
siąca. Ale policya w dzisiejszych czasach nie ma 
takiego humoru, rozprószyła .dem onstrację, a 
dem onstrantów aresztowała. Skazano ich na 
kary  po 20 fr. na dobroczynne cele. W ten spo­
sób uzbierano sprytnie 20.000 fr. Ponieważ 
składki dobrowolnie płyną słabo, w ładza po­
starała się o —  niedobrowolne. Uczestnicy de­
m onstracji przysz1! potem do przekonania, że 
była ona zaaranżowana przez rząd przy pomo­
cy wspaniałej pogody, i bawili się jakiś czas 
tym  kawałem  rządu.

Dziśby się n ik t już na takie figle nie odwa­
żył. Upadek Antwerpii przygniótł wszystkich 
Lasek Buloński znowu opustoszał, ,-.bydło o- 
blężnicze" pasie się tam  dalej, i zdaje się, że 
dziś nikt już nie odmawia mu praw a przeby­
wania w tom miejscu. Widmo oblężenia znowu 
zawisło nad miastem. Przyłączyła. się jeszcze 
do niego nowa, zaraźliwa choroba: choroba 
moździerzowa. Jestto  obawa p-zed niemieckie- 
mi działami 42-centimetrowemi. Paryżanie nie 
wątpili o odporności Antwerpii, ich prasa wy- 
drwi wała sztukę oblężniczą Niemców i dogmat 
o niemożności zdobycia stolicy nad Skaldą, 
podtrzymywany przez oficyalne kom unikaty, 
od tygodni, wytworzył u  Paryżan zuchwałą pe­
wność siebie. Teraz rozmawia się w Paryżu o 
„czterdziestodwucentimetrowcacli" takim sa­
mym tonem, w  jakim się poprzednio rozmawia­
ło c Zeppelinach i mieszkańców o g arh a  teka 
sama trwoga, jak  w tedy, kiedy niemieccy u- 
łani srali już o 70 km od Paryża.

I zaczyna się drugi paroksyzm ucieczki z 
Paryża. Na dworcach kolejowych ciśną się ty ­
siące Paryżan, rozgrywają się w natłoku ta ­
kie same sceny, jak  w ostatnich dniach sierp­
nia i z początkiem września, kiedy rząd popie­
rał wszystkiemi siłami ogólne wychodżtwo ze 
stolicy. Już seiki tysięcy Paryżan wróciły w

Prcesihnię jn&Wiwe« aomii.
„Reiclispost" donosi z Bukaresztu: W skutek 

śmierci króla Karola rząd rumuński, lak to 
jest zwyczajem, zanroponował swoją dymisye. 
Z powodu uroczystości pogrzebowych król 
Ferdynand odroezjd swoją odpowiedź i prosił 
rząd, aby nadal urzędował. Jak  słychać, król 
będzie prosił dotychczasowego prezydenta mi­
nistrów Bratianu, aby pozostał ze swoim gabi­
netem.

Bukareszt, 23 października.
Dymisya prezydenta ministrów Bratianu, 

wręczona królowi Ferdynandowi po śmierci 
króla Karola, nie została przyjętą.

Asfifflis a Tnrcya.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 23 października. 
Biuro Reutera donosi *  Konstantynopola:
Na przedstawienia ze strony angielskiej z po­

wodu ciągłej obecności niemieckiej załogi na 
okrętach tureckich wojennych, odpowiedziała 
P orta  ostatecznie, że jest to sprawa wewnętrzne,.

alarm. Przyszły niedobitki naszych z pod Pod­
hajec i każą się zabierać. Pojechałem tedy  z p. 
S. na Bursztyn i M artynów przez most na 
Dniestrze do Kałusza. Stam tąd w góry do pe­
wnego znajomego proboszcza.

Tam siedziałem tydzień, potem znów dalej

ucieczki. Napróżno dzienniki usiłują osłabić 
wojskowe znaczenie upadku stolicy belgijskiej. 
Korespondent opisuje, jak  na lyońskim dwor­
cu kolejowym widział ojców rodziny, bijących 
się do krw i o bilety jazdy. Gdy jeden z nich,

Telefoniczna i telefiMlczRe
ogólności c. R. Biorą Koresp.

z dnia 23 października.
Nowy włoski attache wojskowy na posłuchaniu 

u cesarza.
Wiedeń. W czoraj po południu przyjął ce­

sarz włoskiego attache wojskowego, hr. Albriz- 
zi, na posłuchaniu pożegnalnem, oraz jego na­
stępcę, m ajora Enrice T e 1 i a n i.
Ks. Maksymilian Heski w niewoli angielskiej.

F-aukfurt. „Frankfurter Zeitung" donosi: 
Ks. Maksymilian Heski, drugi syn ks. Fryde­
ryka K arola Heskiego, dostał się do^ niewól: 
angielskiej. Ks. Maksymilian Heski, jak  wL- 
domo, odniósł ranę w udo.

Wykroczenia antiniemieclde w Anglii.
Londyn. „Daily News" w artykule pod ty ­

tułem „Sprawcy pogromów" zwraca się star 
nowczo przeciw ostatnim  wykroczeniom publi­
czności angielskiej przeciw Niemcom i nazy­
wa je ucbjbieniem  dla honoru Anglii.

Powstanie w Por+ugalii.
Lizbona. Półurzędowo donoszą: Ostatniej 

nocy połączenia telegraficzne i kolejowe były 
przerwane z powodu sabotageu, jednakże 
wkrótce zostały znów naprawione. Obecnie 
panuje w k ra ju  znów porządek, oprócz Bragan- 
za i Mafra, gdzie usiłowano wywołać pow sta­
nie, jednakże usiłowania te  stłumiono. W oj­
sko ściga-oddział powstańców z Mafra.

wóz otoczony został przez 300 kobiet, które sos-; %  S ®  wsiadłem go osterniego rmelągu ew j- 
pędziły straż, towarzyszącą premierowi, poczem u- ku^cyjnego i do jęcia em .o  ̂ sap n a  Węgrzech,

piechotą, bc K ału tajęto , góiami do Sko.e- , ^ atf£Xy  widocznie, zdecydował się czekać,
spytał go korespondent, dlaczego mu tak

stam tąd zaś przez Koszyce do Cieszyna,
Siedzę tu  u krew nych i czekam, kiedy nasi 

Moskaliskćw wyrzucą... Podhajce, o ile wiem, 
nie spalone. W  nueście został burmistrz, dr Ch.

pa-dłszy na kolana, błagały Pasieza, aby zakoń- 
czyl wojnę. Pasicz odpowiedział, że wojska serb­
skie „są już na Węgrzech i maszerują na Buda­
peszt". Kooiety, usłyszawszy tę odpowiedź, za- . . . .
częły wołać: „To nieprawda! kłamstwo!" Kobie-  ̂ bieuny Sok., o reszcie me mam pojęcia, 
ty te bowiem wiedziały przedtem od wracającyofc 
żołnierzy i rannych, że wojska austro-węgierskie 
są w Serbii.

Rozgniewane odpowiedzią Pasicza kobiety wy 
ciągnęły go z powozu, szarpały go za brodę, a w 
Lońcu go obiły. Wreszcie udało się naduiegłej 
straży uwolnić Pasicza z rąk kobiet.

er.nl v j
„ N. Wr. Journal" przynosi opowiadanie pe 

w iitj niemieckiej rodziny % Łodzi, k tó ra  po 
ukazie mobilizacyjnym zmuszoną była opuścić

Katastrofy marynarki angielskiej. Jak dzień- j Łódź i udała się do WamsdorL 
fliki angiciskie donoszą z Grnnbby, niedaleko taro- ^Niezapomniany w swej, okropności będzie

spieszno. „Czy pan m yśli —  odpowiedział 
że będę czekał, aż ci „ehiens de Berlin" skie­
rują moździerze na P aryż?" Nie można go by­
ło uspokoić perswazyą, że bezpośredniego nie­
bezpieczeństwa przecież jeszcze niema. „Czy 
myśli pan — że skoro Am werpia padła, to P a­
ryż nie może być w pięciu dniach zaję ty?" 
Zaczął koresnondentA w ypytyw ać o stosunki 
mieszkaniowe w Lyonie i wręczył mu swój bi­
let wizytowy, z którego się pokazało, że był 
to pewien notaryusz. W yznał też szczerze, że 
władze nie powinny były  wpuścić do Paryża 
Antwerpczyków, gdyż oni właśnie szerzą po­
nownie popłoch, i zarazili cale miasto „chorobą 
możoŁierzową".

Ajdukiewiczowa I Winnicka, Łantschln
(Czechy), poszukują Lessków, Zajączkowskich' 
i Wiktoryi Knruckicj z Markowej. 7G22

Kto w.e co o tem, gdzie obecnie przebywa 
lekarz posp. rusz. dr Gustaw Dinolt, ostatnio 
zajęty w Tucbom ym  szpitalu rezerwowym 5/11, 
poczta połowa 83, korpus 14 —  raczy łaskawie 
donieść o tem pod adresem: dr Sidi Dinolt, 
Wiedeń, IX, Nussdorferstrasse 4. 7655

Władysława Popławskiego z Drohobycza po­
szukuje brat Kazimierz Popławski, Nowy Sącz, 
ul. Jagiellońska I. IG. 7G30

Józer Kostecki % rodziną mieszka Isep 48 
Żywiec; poszukuje b ra ta  Nikodema, sekreta­
rza m agistratu ze Stryja. 7629

Kto nnałby jaką wiadomość o Józefie Wito- 
szyńskim ze Strzelisk Nowych i Karolinie 
Hassnyowej z Bortnik (obok Lwowa), raczy 
donieść pod adi.: Alfred Stokalnik, Lodysro- 
wice. 7G27-

Ktokolwiek miałby jaką wiadomość o Anto­
nim Lukomskim (sanitecie ze Złoczowa) i Mi­
kołaju Skoreńskim, luf. Regmt n r 9, I Ers. 
Comp., raczy donieść pod adresem: B. Łu- 
komski w Piwnicznej. 7G32

Stefanii Kruszelnickiej i Honoraty Szpyt- 
kowskiej z Boczacza poszukują Aleksandra 
Wierzbicka i Julian Szpytkowski, Nowy Sącz, 
uh Długosza G5. - 7G31

Ktoby wiedział o miejscu pobytu Pawła Bie- 
drawy, sekretarza Rady pow. z Podhejec, ze­
chce zawiadomić b rata  jego Józefa Bitdrawu 
Cieszyn, Aleja Albrechta 1. 11. 7675

Mrozowski, Wiedeń, 14 2, Schwamlergasse 
nr 57, poszukuje teściów Miehalostwa Mrozowr- 
skich z Horożany Wielkiej, oraz szwagra Mi­
kołaja Humeny. 7623

Proszę o adres p. Sicrkcwej, żony prof. 
gimn. z Mielca. Fr. Siorek, Fiihnrieh 13 Inf. 
Rgt. Ersatzba-on I komp. Ńeutitschein (Mora­
wy). 7621

Rodzinę, przyjaciół i kolegow prosi o adre­
sy Marceli Kopernicki ze Lwowa, obecnie po­
rucznik sanit. przy szpitalu cholerycznym —• 
Grybów (Calicya). 7633

Władysław Święcicki, poste-restan' B rr1 
ma, prosi p, Emila Crossa ze Sokala o podai- 
adresu. 7628

Fr. Konradowie, Wiedeń, TI, Stem eckplatz 
nr 6, T. 23, proszą pizyjaciół i znajomych o 
wiadomości. 7625

K toby znał adres Parańkiewiczów i Adam­
ków z Krakowa, raczy mię zawiadomić. Moyda, 
Podczerwone, poczta Czarny Dunajec. 7334 

Dr Julian Dobrzański, legionista, zechce za­
raz podać swój adres Wł. Dobrzańskiemu, 
Wiedeń, II, Fraterstrasse 40. T. 7. 7497

Józef Slojanowski prosi WPp. Chodorow­
skich ze Lwowa i Dobromila o podanie adresu 
pod „Graglewski, Gorlice, ulica św. Magdale­
ny 1. 368". 745n

Adam Linckner, por. rez. 20 pułku pospoiit. 
ruszenia, obecnie Wiedeń, IM, Rennweg-Garn.- 
Spital nr 2, prom usilnie o adres żony Maryi - 
i córeczki Danusi, które zostały do końca siern- 
nia we Lwowie. 7624

Adamowie Mystakowscy dają znać synom, 
że mieszkają: !>'owy Targ, ul. Kościelna 1. 4, 
parter. i 7494

Kto wie cokolwiek o mężu moim Oskarze 
Schtrerze, poruczniku rezerwowym 24 p. p., 
k tó ry  1 -go WTześnia mieszkał w  hotelu Royal 
we Lwowie, raczy donieść. Anna ScLererowa, 
Kalwarya Zebrzydowska 1. 13. 7131

Adolfa Janiczek prosi znaiomych o podanie 
miejsca pobytu m atki Henryki Janiczek z Bo­
lechowa, pod adresem: Adolfa Janiczek, J a ­
worze (Emsdorf), Śląsk austr. 7090

Kałamarzowa Wiktorya, Podgórze. Jestem  
zdrów. Podał swój adres. Michał Kałamarz, Ers. 
Reser. des : . Inf. R. 19, Menhard —  Ungam.

7482-3—
Komu wiadomy pobyt mej m atki lub . U- 

czyńskiego z Brodów, raczy mi donieść. — 
Stetkowicz, Res. tel. Divisiun, Feldpost 12.

7556
Rodzina Dębickich z Medyki, Zakopane, Ka- 

sprusie 26, prosi o wiadomość o Adamie i 
Zygmuncie Dębickich oraz o Maryanie Dębic­
kim, por. rez. 10 p. ciężkich haubic. 7 550 

Poszukuję męża Henryka Gąsiorowskiegu, 
poruczn. 36 pułku (Landstunr.). Maryn Gąsia- 
rowska, Menhard 87 (Ober-Ungarn). 7548 

Włodzimiera Szaszkiewicz, wł. realności ze 
Lwowa, poszukuje ojca Józefa, brste Jana i 
siostry Maryi. Zakopane, ul. ICarszalko: -ska 1.

7551
Edward Sehussel, Hranice (Malir. Weisskir- 

chen), Morawy, ul. Svatoplukova 12, prosi o 
adres rodziny. 754Ć

Dobrowolski Kazimierz (łAndstim r.fuhrer 
beim Verpflegsmagazin in Kassa. Ungam), po­
szukuje swojej żony Stanisław y z rod uaą.

7502-2
STEFANOWIE RYLSCY

z Wwpysk, powiat Przernvślnny, mieszkają 
W ZAKOPANEM, 7522-3

ulica Marszałkowska, ogród Baranowskiego.
Dembiec, Zakopane, ul Kościeliska 1. 49, 

prosi bratowej Emilii ze Lwowa, siostry z Ja­
worowa i Sławka Hnatkiewicza z Komarna o 
podanie miejsca obecnego pobytu. 7 ±16

Zbiegłych z Kołomyi prosi o wiadomość o lo­
sie Emilii Podstawskiej, właścicielce stajni 
pocztowej i jej córki Ireny Czerkawskiej, Jani­
na Batycka, Berno Mor., ul. Falkensteinera 31, 
HI. p. 7308

OdpuYneOiiahiy redaktor i wydawca,

M lc fc & g  f c a r c o E r t o s k i .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Maks I >andau z Brodów. Jesteśm y: Poleśo- 

vice (Morawy). Piszę Ci codzień k a r tka  poło­
wą. Dostajesz? Gdzie Twoi? Gdzie jesteś i jak  
długo zostajesz? Może można Ci co posłać? 
Pisz najczęściej. Pozdrawiam y Cię najserdecz­
niej. Edwin " ^ 3

* f : • v '■ U f | ł t r iA V .}. - YV■ 1 ’ ii -I
Ś .: i'.1- - s

ją nsum.ła. Wystarczy, by użyła 
wybornego Crhne Simon, htórj 
przywracając naskórkowi e)a- 

-  yęjs  f  styczność, usunie zmarszczkę 
A"-  I? złowr. gą zapowiedź bardzł 

wielu innych, jeżeli się temi 
nie zapobiegnie. Uzupełnić to pielęgnowanie piękności 
przez Poudre de riz Simon, ł  poręczeniem z czystej 
mączki ryżowej, przewyższający skn.eczmśeią wszyst 
kie pudry zwykłe z podkładem łojku, a zatrzyma 
się swą świeżość do późnego bard-o wieku. 185 i

Dr LUDWIK LUSTGARTEN
powrócił i ordynuje jak  dawniej od 9— i i  

i oa 3—5 (Grodzka GOL 76Qfi-|
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PUBUHU tliig!.
Jroszę rodziców i p. C z'J- 

b s r s k i c h  ze Lwowa o 
podanie mi miejsca teraźniej­
szego pobytu. M ic h a ł S o - 
e h a ń s lu ,  Kadett in der Ees. 
5/30 I.-R. Reserve-Spital, IV. 
Abteilnng. Cieszyn, i 5 Comp. 
30 I.-Regt., Feldpost N r 63 

7542

l ^ to b y  wiedział o obećnem 
miejscu zamieszkania, o- 

raz o losie rodziny p. e2x1Is ° 
ffów ze Złoczowa, raczy do­
nieść pod adresem: E d w a rS  
B SiiH tszow ski, Ersatzkom- 
pagnie des II. U. Offz. k. n. k. 
Feldjager-bataillon Nr 18 in 
Yychodna, Ungarn. 7530

Roby wiedział o miejscu po­
bytu mojej żony IJad i 

L lłr fc M e j,  oraz mego teścia 
k s .  E saiJa E il lń s l i ic g o  z 
Wyspy pod Rohatynom, ze­
chce mi donieść pod adresem: 
Feldpost 54 Stabskompagnie 
der 9 K.-T.-D. L ew i­
c k i, c. k. profesor ze Stani­
sławowa. 7531

F  roszę każdego, kto posiada 
jakąkolwiek wiadomość 

synu moim H c ć s i E « -  
d m c k isa , ukończonym gimna 
zyaiiście, który w czasie wa­
ta ® }  przebywał w powiecie 
bohorodczańskim, by zechciał 
donieść pod adresem: SsjŚCE* 
R m ła io k i w Lachowicach ad
oncna. 7228 1 2

|p u jj j .  A. S zG scrb aśJ  ze 
*“3 Lwowa (obecnie zdrów), 
prosi o podanie adresu swej 
żony mź-andy i 4 dzieci. — 
K. u. k. Schwere Haubifz-Pion 
Nr 10, Reserre-Ratterie, To- 
polany koło Ołomuńca (Mo­
rawy). 7535

R e z e rw is ta  zapasowy S ó z b i  
CkESie!, E rsatzreserw :st. 

Landwehr Nr 19, Menhard 
bei Liicze, U rgarn, prosi o 
podanie miejsca pobytu żony 
Karoliny Czrnieł z dwojgiem 
dzieci i matką, którzy ze Lwo­
wa wyjechali około 1 sierpnia.

b U la k ifa l
zarządca dóbr ,T. O. Aleks. lcs. 
Pcnińskiego w Horyńca (pow. 
Cieszanów) Proszę, o podanie 
miejsca pobytu. S ta a is ia w  
S a rS c w sk f , Kral rów, Bank 
przemysłowy. 7«r> i  3

p j f e r f s i s  S ro sE , majster 
ślusar ;ki z Tarnopola, 

obecnie Festnngsspiral Nr 10 
w Krakowie, poszukuje swo­
jej żony z 3 dzieci i prosi 
każdego, ktokolwiek wie o ich 
miejscu pobytu, o łaskawe za­
wiadomienie pod powyższym 
adresem. 73-15

■ t ś t u Ł \  m u
poszukuje syna Sb&Smt. 
S ak o g asa s , Skibówki 12.

7b;)i 1 o

ś m l  I l M l i f e l
p r o f e s o r  z S a ra % © F ą  
o b e c n ie  Z a k o p a n e  p o -  
f . te  r e s t . ,  p ^ s z u k u i o  m & - 
tfcl J& s& saśsy  z  M o ć ly m  
G ło g o w s k ie j .  7553 1 3

R etdw eliel U o rm a sm  SoSaa- 
7 i i i  z Beremowiec, powiat 

Złoczów', obecnie 4 35 Ldw.- 
Ers.-Baon, Igló (Węgry), po­
szukuje swej żony Klary Sclia- 
łit wraz z dwojgiem dzieci, 
oraz rodziców Wolfa i Estery 
Chany Sohnlit. 7273

F F a r e k  W a le n ty , nadfesp.
str. skarb. w K isku, gdzie 

jesteś, daj znać o sobie i ro­
dzime, a może ktoś ze Iwow- 
skich uciekinierów odezwie się. 
Al ksander Pilawski, CSorna, 
Unga.n, Sopron Comitat, 17 
p. p. V. k. k. 7569

jednoroczny ochotnik T he- 
-  fefentócz EfffkpSa], k. u. k.
Gebirgsartdlei ieregiinent Nr 
11, Eisatzkader. Nagyida, W ę­
gry, szuka swej rodziny, kre­
wnych i znajomych. 7575

A !ek san śes*  @3 r iK g e i ,  J a  
k ń b  P re s s lfe r , Z y g m u n t K u ­
c h a r s k i ,  E se  s ia ta  BojtiieK, 
iŁ le& san śe r S o n b r n I  o , ze
Lwowa, jednorccziuacy 11 dy­
wizji cięikich łiaubic |S . Hb. 
D. 11, derzeit Felkanonenreg 
31, Eioatzbatterie, S /epes— 
Sfimagh bei I .lo ) , szakają 
sw7ych rod-iców i krewnych. 

7595

W y tś w e k  Jas i, koradt. 
“  żand. z łSiemirowa,

post. 
prosi

o podanie adresu jego żony 
Waieryi, tudzież trojga dzieci: 
Leokadyi, Janiny 1 Heleny 
pod adresem : c. k. Komendy 
powiatowej żandarm em  w Bo­
chni.- 7272

ClaESfKlskL
kapral (Plerde-Feidbahn 

Nr 4, F. A. A. 1, Untcr-Rohr- 
bach p. Ober-Rohrbach), po­
szukuje swej siostry EassaSi 
•T n rtsśsw śo a  i b rata Stfasri- 
s lk w a  S fard is isM eg a z Czort-
kowa. 7591

*^sy»To? K lafitcn  (K. u. k.
Fcldbahn Nr 5 , Betrrerbs- 

sektion .1 5, Szczucin), prosi 
o adres E la f te n
ze LwOWU* 7586

o -.:se, gdzie się znajduje 
«iśsłS*F*ga l i n S r t w & k i  

2 Pf.rei.ińske, pow.at Dolina, 
zechce łaskawie p o w iad o m ić  
D ra JózcSp. Gogulskiego, Kra­
ków, St"-owiśloa 8. 7034

& D* *.'r L a, żona profesora, 
zamieszkała w Nowym 

T a r ,  u, p ro - i  o w ia d o m o ś ć  o 
sw y m  m ężu  L ł . i i e j u  z 16 p u ł­
k u  0 6  ko m p .  766,5

hbuLjjK i' . ; w . JnuiliLL: ó :L 
ze Lwowa, obecnie Wiedeń, 
I ,  F ieiaaffcarkt 14, I 5, po­
szukują B r a s -
S e w  i £•?, SsłJHsawfew z 
Łańcuta. K a a -
SlTass& św , ia ż. ze Stanisła­
wowa. Ma&ryi C fey istaaaaa- 
ViC-j z dziećmi ze Lwowa.

7661 1 2

&J©2ia Kslio?esfea, Wien,
^  V I , Gump lidorferstr. 5 A, 
Tli St„ Tiir 10, prosi o adres 
S*rnel2<l, W ła d y ­
s ła w a  % ifc»£lćski«lik

76U7 x 2

^ ś e t r  P a w c !  K a s jw z r o k i ,  
U-1 Wiedeń, VI.. Gunł;.en(iorfei- 
sfraeso Nr 5 \ .  Tiir 5, Mezza- 
nin, prg-zukujo iiostry swej 

r i a c h ,  wdowy ;-o 
prołesorze, jakoteż rodziny 
FJ a  chów . 7232 5 10

Vjf toby wiedział o mit iscu po- 
®®* bytu p. S ia r y  Jfcsas- 
iK l^H SW Sj z Ot ty nii i jej 
ozi(,-;-i Janiny. Romrmlda i Ilen- 
ryczka, -zechce łaskawm podać 
mi wiadomość. lz ,7ior Mus^‘ 
baUm, Res.-Feldwobel, Wien, 
Stiitskaserne, Zimmer 541.

7-299 3 3

„%3sy z dzic- 
zowa. Jai3

p o s z u k u ję  żony A  
^  ćmi z Lubaca 
JftJ»fe£3WŚIEj Laudsturm, 
Ki luzc-ndorl) Florianibuf boi 
Wit»n (Niedcr-Oesterr.). 7 x10

krew nych, że adres mój 
obecny: Wiedeń, V III  
L audongasso 8, T iir 21. 

P y r s a a e w s f e ! .
7662

W paĆŁŚSKŚcrs B e* d ś t, je-
dnoroczny ochotnik I-’eld- 

kanon -Reg. 32, Patlerie 5, 
Mafcócz, Węgry, poszukuję 
swomh kiewnvch W a le ry  i 
li& zó o l  lub J a a l a y  M s ry -  
E iae»3«3sow o(, żony inży­
niera z Jasła. 7588

iJlIlfSilll
są w Wiedniu, Taubstammeu- 
gasse 5, III  St. W. 18, pod 
ojfieją rodziny 1 proszą o wie­
ści o rodzicach. 7663

J |e K  F ssa sfea ,, szpital,, Czer- 
“  wonego Krzy ża- w Jaro- 
meru, Czechy, poszukuje swej 
żony z Fiiedmannów Maryi 
Pszonka z Przemyśla. 75y8

Jo rk ia lio w a  po- 
szukuje rodziców G sa- 

pS ia»kio l2j E d s io a d a  fj z a -  
7 iiaskżeg©  i porucznika J e -  
d ssaka . — Adres: Ołomuniec, 
Lazce 1. 2 4 . 7147 3 5

d d a a  P s z e a S j  komisarz stra- 
™  ży _sk. z Podliajec, zamie­
szkały w TJngar Hra-liscb. uli­
ca B’ranciszkańska 165, i Mo­
rawy, poszukuje żony Ludwiki 
•wraz z m atką i synem. Ktohy 
wiedział ich miejsce pobytu, 
proszę podać. 7411 4 5

S a f t te s  ze Sas,owa, 
ob en e w F  s-ungsspital 

Nr 10 w Krakowie, poszukuje 
swej żony ISeyty, matki z 
dziećmi, tu d z ie ż  brata kaprala 
M e c h la  -S a itlasa , któiy do 
18 sierpuia bvł w c. k. ka­
drze uzupełniającej 4 pułku 
nłunów we Lwowie. 7603

© t a a i s ł a v ;  Iw a n se k i, fraj- 
^  te r Inf.-Reg. 95, 16 komp., 
poszukuje matki swej F il ip i­
n y  S w a tlic M e j, akuszerki 
z Górki (Stanisławów). W ia­
domość prosi przesłać pod a- 
dresem: Ilermine Furagó, So­
pron (Węgry), Elisabethgas- 
se 31 7611

p o szu k u jem y  syna B ro n i-  
1 s ła w a  E o w a la ljie g o , 

oraz pasierba inżyniera J o -  
z e fp  ifow oarytM  z Pohorzec. 
Stanisław Kowalski, Pazdics 
oboir Nagy-Midialy (Węgry).

7612

a g l s i e r  ru ly n o w a m y , wieku 
“  średn., Polak, poszukuje posa­

dy zarządcy lub współpracownika 
apteki. Adolf Aaab, Wien XVII., 
Palffygasse 18. 7553 1 2

wolny od wojska, ze wschodniej 
Galicyi, z powodu wojennych wy­
padków chwilowo w Ujsołach, po­
szukuje odpowiedniej posady za 
skromnem wynagrodzeniom Itoman 
R ighetti, Ujsoły, via Żywiec. 7549

p r o s z ę  o podanie adresu ro- 
“  dżiny mojej z powiatu 
Cieszanów, ©fcyasa ^©ISias, 
Evang. Hospic, Karlsbad.

7613

F^osznknję W ła d y s ła w a  
■ S^yifflań tjk ięgo , konduk­

tora (k. u. k. Traindiyision 
Nr 11, Verpflegskolonne.) Ma- 
rya Szymańska, Csutortók- 
bely b. Igló (W ęgry). 7614

|tjLldwebel E a w id  Jaa& f, 
M s a łs s rd ,  keł) Locse 

(W ęgry), p-.szuknje swej żony 
S ie is jio ry , i t i r a  opuściła 
Lwów w czasie zamieszek w 
niewiadomym kierunku^ 7597

f  eoK 0rdytsl«® , s  Inf. R-g.,
“ 3 3 Ers.-Komp., Bi unii, L - 
rak Moran, p .śznkire awdiclf 
rodziców Wa£«SysSswa i  ,"lS- 
iGr.ury;
żony F r ^ o i s a k a  i W iB b -
- y i  g a m i ja a e w ^ M o l ,  y 
WSKŚy^SswEj wszystkich z 
Monasteizysk, pow. buczackie­
go. Znajomych prosi o wiado 
amśc'. 760“

fto ń y  znał miejsce pobytu 
“  S apoS a S ie lm sM e g ts

z żoną Anną (ofieyala sądów, 
z Brzeżan), raczy donieść pod 
adresem: Władysław Gabriel, 
porucznik 55 p. p., Osiitor- 
tbkhely bei Igló (Węgry). 

7615

. . ti moi Mimjfflj |
gdzie jesteście — co porabiacie: \  
St. Najder, Wieliczka, ul. Rzeźnicka.

7503 3 4

B n?a 3 fi p a ź d z ie r n ik a
77 przechodzić z domu przy alei 
Krasińskiego 14 r.a plac w w . Świę­
tych, przez Smoleńsk, Retoryjią i 
źw erzyniecką, zguDiono portfel z 
większą sumą pieniędzy. Łaskawy 
znalazca zechce zgłosić się pod po 
wyższym adresom do zarządcy de­
ma, gdzie otrzyma sowita nagrodę. 

75:)9 2 3 m

G o s p o d a r z

rodzinę, że mieszkam w Wie­
dniu, M argaretlienstrasse 34, 
II I  schody, I piętro. i ł r J a r  
SiOrei z Żydaczowa 7536 3 3

.^ d re sn  E o ls n y  S saS s l s  
“ “  J a r o s ła w ia  pc^ukaje 
mąż Ifijjlśs*, EiSan SStflfel, 
c. k. ofrcVał podatl-rowy, obe­
cnie feldwebcl rachunkowy 
Verpflegs - Msgaziit, Kaszyce 
(Kaschau, Ungarn). 7190

^  iszuhuję -żonr z dziećmi ze 
™ Lw w  —Klop :rowa. — 
G « er P m s S ;  r. Stra.ssb ‘rg, 
oei L u..w. 33, Ersatz-Batto.ill. 
Te.rizal bei Tokaj (Węgry).

7609

i-3roszę o podanie mi adresu 
& ojca Ti1, S a la s s a a ą  z Mi- 
r« ciaa, który 17 września wy­
jechał z rodziną z Rzeszowa 
w stronę Jasło —Żmigród. — 
Anna Laub, Zawoja — Wilczua 
via Maków. . 7340 5 5

‘ a s a  E re c se L a ff łk a  z
Brzeżanj jtoszukuje syna 

iU t iS f l f i f e i ,  legionisty. Oło­
muniec, La/ce 24. 7439 3 6

Nr 30, Ersatz-Batterie w Sd;< 
pionie (Vrę'gi'y)- u H. Kf-.glo- 
vich Jozsef Gori utcza 2, 
prosi o adres swoich rodziców 
ze Sieniawry. yi®

z kilkunastole­
tn ią  praktyką, 

poszukuje posady rządcy, ekonoma. 
Zgłoszenia: Jabłoński, Kamiesznica 
oook Milówki. 7452 1 3

E m a  p ias
oraz k u p n a  l  s ą r - ie d a ż y  w  P o d ­
g ó rz u . ul. W iś]na ], ma o k a z y j­
n ie  do sprzedania 3 domy w m iej­
scowości bezpipeznej. górskiej, wraz 
z rastauracyą, hotelem, trafiko i 
piekarnią. Uotówid potrzeba około 
20.000 kor. — Potrzebny też zaraz 
starszy kelner płatniczy z kaucya.

7641 1 2

2 wynajęcia
pokój umeblowany. Pałac Spiski, u 
VI P. Cliwatowej, 7656

Asystentko farmacyi
poszukuje posadę. Zgłoszeni:: pod 
„A sysic rA isa1* przyjmuje Adromj- 
s tras j ą  „N. Reformy1'. 7668 1 2

talwefit p lfip S n f
z odzn.), poszukuje lekcyj lub in ­

nego zr,jęcia. Zgłoszenia pod „Ka- 
d lis ja 1' przyjmują Administracya 
„N. Reformy11. 7412 2 0

handel towarów spożywczych z tra ­
fiką, bardzo dobrze idący, pod ko- 
r/.ystnemi warunkami. Walewicz, 
Kraków 10/XIII. 7386 2 2

z kursom freblowsldm, poszukuje po­
sady. — Zgłoszenia listowne pud 
„Marya11 przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy11. 7463 2 3

Uiioa Wielicka 14
w Podgórza. Z powodu zwinięcia 
interesu 2 konie do sprzedania. 

7507 2 2

m m  1  B jM a  Wznajdzie posadę na prowincyi. — 
Worunki poda apteka Łapińsliiego, 
Kraków, Krowoderska. 7486 2 3

„aiseaia a n s
mająca kilkoletnią praktykę biuro­
wą, pisząca na maszynie, poszuku­
je zajęcia binror/ego. — Zgłoszenia 
listowne do Adm inistracji „Nowej 
Reformy11 pod Kl S . 7602

lisa !f i. Ilu i

^ ś a e f  F ffo śsk l, Lnćlstm 19 
Reg., Klosterueuburg, Kir- 

iingstrasse 61, prosi o poda­
nie adresu swej żony Maryi. 

7 i 80

■fSjjprscb C -race r z Rawy 
Ruski:-j zawiadamia swą 

rodzinę, że obecnie jest w Kra* 
kowie, Festungsspital Nr 4, 
oddział 4, w .służbie sanitar- 
lej i szuka swojej żony i 

dzieci. 7505 3 6

ita

rodzinę, że mieszkam w W ie­
dniu, Margaretlienstrasse .'U, 
II schody, J piętro, drzwi 
Nr C. L eo n  Te-fearrs&I z Ży­
daczowa. 7537 3 3

| 4 » !  Wąs-3t6,'i«a zawiada-

iEj dyrektora d jb r Brzeżań- 
skxh  o swojem obecnem za­
mieszkaniu: Loyesiee, p. Korni 
Mostenice, Morawy, koło Dr ze­
rowa. 7461 3 3

R ’toby wiedział o miejscu po- 
“«Si bytu mojego męża J a n a  
Ś ł iw iń s M s g o , kierownika 
szkoły z Błudnik obok ILali- 
cza (obecnie I Eioatz Kora- 
pagnie Rog. 20, III Zug), od 
którego ostatnią wiadomość 
miałam z miejscowości Yisk 
Marmaros Komitat, Węgry, 
z datą 3 września 1914. niech 
mię łaskawie uwiadomi. Ma­
ry a Śliwińska, Policka, ulica 
Otakarowa 1. 89, Czechy

7427 J 7

f? stdlw ika "foungai z dzie- 
okiem przebywa w P ra ­

dze, Kri. Winohrady, ulica Ma- 
nesowa 77, parter, szuka swe­
go męża S is fs iU i YaiŁAga 
z Nabaczowa. Ktokolwiek by 
wiedział coś o nim, proszę 
donieść. 7424 4 7

t ^prasza się o podanie adre- 
- su rodziny p. Elza 3?&- 

c s e w s f t ie g o , zamieszkałego 
poprzednio we Lwowie, ul. 
Kochanowskiego 1. 69. Tenże 
ma syna jedn. ochotnika przy 
30 p. p. ..Songe d’Automne“.

7241 5 5

® oszuku je  p. S o rn sS ii  Wi- 
i w icM e j, właścicielki IIul- 

cza i b l z r y i  S s a a d r o w -
ik lo j .  Józefa W ozuczyteka, 
u Wąsowiczów7, Limanowa.

7462 3 3

je s te śm y  v/ Krakowie (Fest.- 
Ułt Spiral 8. Ob;. 3, II I  p., 
urzwi 8), lekko chorzy7, prosi­
my rodziców o wiadomości o 
sobie. — W iad . i?OAŻQ'j2Sfriii; 
jednor. ochotnik, med. 17 L.- 
I.-E. — Ś ag ea lf f is s  
Bos.-Herz. Infan.-Regiment Kr 
4. komp. 14. 7560 2 3

B ąb ra w sfe i, Ka­
dett 85 p. p , komp. 16, 

zawiadamia swą m atkę Ma- 
ryę, że znajduje się jako re­
konwalescent w szpitalu na 
Węgrzech w Miskolcz u „Szent- 
i'stvan“ Korhaz, Zriuyi ut. 11.

75-10

^ .y s a c i s z e k  C ksriew a, tmui- 
czy ciel z powiatu kj-ośnień- 

skiego, obecnie żołnierz, prosi 
uprzejmie o wiadomość o żo­
nie sw ^ ® a tó ia ie  z synkiem 
Edwardem. Adres: Franciszek 
Cholewa, Kraków, ul. Hołdów 
1. 7, u Piotra Gołębia.

7590 2 2

u d w ik  E"JŻyc?ii, Kaniów 
Bańkowski, p. Jawiszowi­

ce, prosi znajomych o jakie 
wiadomości z Horodenki i Ko-

lec. 7539 2 3

p r o s z ę  każdego, ktoby wńe- 
® dział o obecnem miejscu 
pobytu mej żony j&Rny Łg- 
z iś s fe ie j ,  zamieszkałej przed 
w7ybuchem wojny xv Stanisła­
wowie, przy ulicy Moniuszki, 
o łaskawe podanie mi jej adre­
su. M ikeSaJ Ł z z iń s k i ,  c. i I .  
Armeedienor przy sądzie gar­
nizonowym w Krakowie.

7599 2 3

Jjff&Iiasi B ^ssy ó g fe i, Feld- 
®  Kanonen-Rgt. 32, Batt. 5. 
Szepesszomhat, Ungarn, Ro- 
ten Ktenzes Spital, pro i o 
adres Ja rn sss-św  VJ@s© lsw - 
sk isfc  ze Lwowa, oraz WIa»

również ze L« owJ Di.79

p r o ś b a  o podanie wiadomo- 
ści o i l a a l a  T u rk ą s s i"  

w e j za Starej Ropy, powiat 
Stary Sambom z 2 dzieci i o 
M il  C z«rw M »kłĆ l Z Koło­
myi z 2 dzieci, do szpitala 
w To w. ..Sokół” w Żyżkowie 
(Praga, Czechy). 7527

fjgkipral S isk  Szyi2S3s, Re-
servespital aus Stauislau, 

Miskolcs, prosi znajomych o 
podanie adresu swej żony 
M a ry i  i szwagrowej Ś o z a l l i  
S łitw isk ls i ze StUiiislawowa.

7521

© pa?ińskś (k. u. k. Ee- 
™ seiTespital, D tutsches Te­

chnikum Nr 88), Berno Mor., 
prosi o adres rodziców Jan a  
i Maryi Opalińskich, oraz 
sióstr Waleryi i Micliahny.

7523

specyńlista w7 matematyko i 
fizyce, przygotowuje do egza­
minów, jakoteż udziela lekcyj 
w zakre de szkół średnich. — 
Zgłoszenia l is t  pod „Le!',oya“ 
przyjmuje Administracya ,.N. 
Refoimy”. 7072 7 o

0 d  4  k o r o n

j £ a i @  & Ł M % 1

o d  1  k © s * o s iy

taSl»aiSiarSr4a£a44 WS
przyjmuje Się do roboty: 
Cli*... uarnmSicka 7, Si piętro, 
kamienica w podwórzu, 6257 14 0

f
s  m 9 g m &

ralody, rzą Iowo Klauowjsko, pobory 
6600 K. poślubi pannę lat, 16—18, 
muzykalną, posag 10 — 15 tysięcy. 
■Ładnym Niemkom pierwszeństwo • 
Nieanemmowe zgłoszenia do Adm.- 
nist.-:icyi „No'voj I{ołormv„ pod 
2L V. 75ib 3 5

poszukuje zajęcia w drukarni, 
lab też jakiegokolwiek zaję­
cia. Zgłoszenia przyjmuje Ad- 
mimstracya „N. Relormy11 pod 
,SK . $ .  W.-5 7103 6 0

K I P : aiieasbllfMl
utrzymująca pracą rąk wła­
snych dwoje nieuleczalnie cho- 

„ „ „ rych dzieci, prosi gorąco lito-
i S  ściwych ludzi o pomoc, ł a ­

skawe datki przyjmuje Admi- 
ni:;tracya „N Reformy1* pod 
W. F . lub podaje adres.

2667 9 o

F a sy © @ i? a is @ v re
wypełnia fachowy emeryt. Honor^ryum 5 K. — Zgłoszenia 
z prowincyi wystarczą kartką korespondencyjną. — Zgłosze­
nia przyjmuje z grzeczności kancelaryft adw. Dra Henryka 
Schociiwettora w Krakowie, ul. Floryańska ]. 8 i tylko mię­
dzy godz. 3 6 po południu. 7116 3 3

W  oraz bateryo, m im o  j t a l n s a  w y w o a a  z Nie-
mieć. są u nas d o  n a b y c ia  p© z v /y k ły c li ce - 

: aas!ł» w biurizo w ielk ich  itcsćciaolt. —
200.003 ea  skSadzie. Żądać ofert, podajao 

Ł |  iluśd, oraz * ,dzaj. 7260 2 2

IśS iM  r„r

^ ts i ia  ScS iaaśffew a^ ScliOn- 
buhel a. d. Donau (Nie- 

der Ocoterreicb), prosi o wia- 
noraość o swym mężu Aleksan­
drze, rezerw. 15 p., 2 komp.

7524

P a w S tw s k i  z dóbr 
•  Krysowice, znajduje się 
obecnie w Nawojowej (uwor) 
obok Nowego Sącza. 7525

E r y ś k o , kapral 
“  pospolitego ruszenia, z Wo- 

lanki, powiat Drohobycz, obe­
cnie w zakładzie kąpielowym 
w Baden koło Wiednia, prosi 
o podanie adresu jego żony 
Katarzyny i córki Stefanii.

7526

fca^toby wiedział, gdzie prze 
■ bywa M a ry u  K e s t r a a -  

n e k ,  nauczycielka z Niewiski 
koło Kolbuszowej, zechce po­
dać jej adres Emilowi Kor- 
blowi, Kraków. Szewska 4, I.

7665 1 2

^ n g e a ia s z  f u g le w le z ,  0-
^ becnie wyszedł ze szpita­

la, prosi braci, rodzinę lub 
kogokolwiek, ktoby wiedział 
o miejscu ich pobyto, by ra ­
czył łaskawie donieść do biu­
ra  dzienników i ogłoszeń Ma- 
ryana Hupczyca, Kraków, J a ­
giellońska 7. 7564

dMa glekiBsteńBitaa ElIiiI ei k,
%'icsicn, VI., AłriOTH*fe"S#aśs-3 i .

Adres dla telegramów: Lampsolimidt, Wien. 
Telefon 11511.

Przez ministeryum wojny 
Wybrana lampa wojskowa.

— Fabryki: Berlin, Podmokło (Bodenbach). —

L. 5596/14.
D . stawa paszy 1914/1915.

7134

Gmina miasta Mor. Ostrawy potrzebuje na pizeciąg 
czasu od 1 listopada 1914 do 30 października 1915 nastę­
pujących gatunków paszy

A. m z e ń n f i.
1.500 q koniczyny.
500 q jęczm ienia śrutowanego.

B. M ie js k ie  z a p r z ę g i  i s t r a t 7 kon ina.
350 q owsa,
650 q siana.

Dopuszczalne są ofercy także na niektóre z łych ar­
tykułów.

Podanie cen należy zaopatrzyć stemplem za 1 K 
. w zamkniętej kopercie oddać najpóźniej 2 4  g& ź-dzierssfj 
Sna 2914 o 11 tei przed poi. w urzędzie miejskim w Mor. 
Ostrawie, w ratuszu I  piętro, drzwi Nr 15. Napis na koper­
cie ma Ołzraieć: Cennik paszy na rok 1914/19*15.

W  wykaz>e cen należy wyraźnie zaznaczyć, że oferen­
towi znane są warunki dostawy, i że tenże tym warunkom 
w zupełności się poddaje. W arunki te zipajdują się w biu­
rze burmistrza, ratusz, I I  piętro, drzwi Nr 23 i można je 
przejrzeć podczas godzin urzędowych.

Gmina miasta zastrzega sobie prawo wolnego wyboru 
między oferentami, jakoteż prawo odrzucenia wszystkich 
ofert, gdy to uzna za stosowne.

Do ofert na dostawę śrutówki jęczmiennej i owsa na­
leży dołączyć próbki.

Urząd miejski Morawskiej Ostrawy
dnia 7 października 1914.

Burmistrz: B r  F ie£ i$ ? .

musimy się o tyle więcej strzedz, że teraz zakaźne choroby, jak : szkar­
latyna, odra, ospa, cholera, tyfus występują ze wzmożon.ą siłą, dlategi

UŻYWA SIĘ m it
gdzie taicie choroby występują, środka dezynfekcyjnego, kióry mnsi być 
pod ręką w każdym domu. Najafcihieńszym środkiem dezynfekcyjnym te­
raźniejszości iest bezprzecznie

który hezwonny, nietnyjący i tan i jest do nabycia w każdej aptece 
i diogueryi za 80 h. Działanie BysUormu jest szybkie i pewne, diategc 
polecają go lekarze do desynfekcyi przy łóżkn chorego, do mycia lan, 
wrzodów, do antyseptycznych przewiązyT.vań i do przostrzykiwania

M YDŁO  LYSOFORM OW E
jest łagodnem mydłem toalotowem, zawierajneem 1 °/0 Lysoformu, działa 
antyseptyczuie i można go używać na najwrażliwszą skórę. Robi skói 
miękką i elastyczną. Każdy będzie później używał zawsze tego znako 
mitego mydła, któro tylko wydaje się drozszem, a w użyciu przecie, 
jest bardzo wydatnem, bo starczy na dłngo.

K a w a łe k  1 k o ro n a .

jest wodą do ust silnie-autysoptyczną, która usuwa szybko i pewnie 
niemiłą woń, zęby wybiela i konserwuje Można jej użyć do płukania 
gardła przy katarze kriani, kaszlu i katarze, według lekarskiego zaor­
dynowania. K ilka kropel starczy na szklankę wody. b la s z k a  »>i y g i-  
flulna kosztuje i  3. 60 h,

Zajmującą książkę pod tytułem „Zdrowie i dezynfekcja11 wysały 
ns żądanie zadarmo i opłatnie chomik 1IUBMANN, Wiedeń, XX. 
Petraschgasse 4. 7200 1 0

urzęduje w dni powszednie od godz. 10—12 
przed południem  w lokalu ©» k .  P s 3 9©i3teaa?ivi 
w  WiedłP.fez, ił., S 'p ie g e lf|a s§ e  1S .

7Vó2 1

Kiajov.'vclii górnośląskich, jakoteż. bryaictów n3voer:igfi:-:rr.be 
z marką „K" i k  irc-no, dostarcza wag marni do Irażlej sta- 
c ;i kohjowej, po cenach urn arkowanycb, firma: 7637 1 5

y | .  P a w i a

J9J&3S g S 9 i s t ® l 2  S f l a l ś g

i is l i i  ml u„»Mm
w  l i ? a f e § r j l e  tgsi

którym należy się jeszcze d j a g a  p9*8W a p rzyzsaaag rch
płatna w myśl warmiKów ubez- 

pie.zeń 1 listopada 1914 —  zecłicą celem urn Śliwic7 ia 
\v y p la iy  w tym  to ru .in ifj piodać sw n je  obec.:e adresy
Gfl T o w arz y s tw a  w H ra h o w is , a ”lic a  S a sa to ^ -a  i. %

IrifiiiiPlllIHfilliPCtiO!
I Jękną cerę można mieć przy n ż y  'iu S Ł p e m a  V © - 
a i a s  usuwającego P S S C jS , płamy, opaleniznę i liszaje, 
oraz P lld i*}®  V©212TS a® pań, nieszkodliwego, sub­
telnie i delikatnie przy legającego do twarzy. Poleca 
laboratoryum S t .  G ó f f s k i e j f ©  w  ^ a r s a a n r i e .  
Główny skład w Drcgncryi Magistrów farmacji J. HA­

NAKA i Sp., Kraków, Szewska 3.
Krem Vcnus ii słoik 1 K 59 h i a K 59 ii. Poder V7euu3 pudełeczko ń 40 h 

80 h. K 1-50 i 2 K 20 ii. 6471 10 10

T™ «f»

watę wełnianą, bawełnianą. Dra Bronia, tudzież arkuszową, 
poleca po najtańszych eo n a c h  fabryka waty

A ,  tsJL  l K r a i i © w s k a  B 3 .
Założona w roku 18 5 4 683fe 3 3

WietfBft, ¥18!.,
w pobliżu ratusza, niodawno ohvaity, na sposób nowccze 
sny urządzony, wwborne utrzymania ]>o niskich cenach.

także na dni, tygoonie i miesiące. 6755 4 4

jest najlepszą słodzoną mleczną konserwą, która 
przez swoją wydatuość, trwałość, odtłuszczenie i lek­
ką strawność p zowyższa mleko świeże, a przez to 
słusznie zaskpuje mleko w proszku. Szczególnie 
nadaje się do kawy. Wysyła za zaliczką 1 kg. za 
1 K 50 h w skrzyneczkach po 15 kg. S a d l ie k ó  

FTska-SEaśhayi. 7355

któro w rym czasio zmuszono były wyjechać z G alicji do Ołomuńca, 
podaję dn łaskawej wiadomości, że w moim Salonie mód kapeluszy 
damskich używa się przy sprzedaży ję z y k a  fO ls h ie r je .

Polecam kapelusze w wielkim wyborzo.

N o w o ś c i  * 3 * 3 2 5 0 r s o w e .
— Przeróbki kapeluszy uskutecznia się szybko w kilku godzinach. —

C i e s i y  ■ aa im i2 £ Ł ri lxo'w .uu-xL'5SLe.
Z poważaniem A m alia  Jcn ik .

Salon mód, Ołomuniec, Obere Fróhliclistrasse &, parter. Przystanek 
tramwajowy obok. 722a

n a  kosztowności, s ta re  obrazy  i fu tra

19
E drrk m  Literack'ei w  Krakoryie, ul. Jagiellońska 10 . Rzadca drukarni L. K, Górski.


